
Ludność Holandii
zbiera podpisy 

pod apelem 
Światowej Rady 

Pokoju
HAGA. PAP. — Jak donosi 

prasa, w Amsterdamie, Rotter 
damie i innych miastach Ho­
landii rozpoczęła się kampa­
nia zbierania podpisów pod 
apelem Światowej Rady Poko 
ju w sprawie zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma wiel 
kimi mocarstwami. Kampania 
przebiega pomyślnie, ciesząc 
się jednomyślnym poparciem 
mas pracujących Holandii.

Międzynarodowy DzieńKobiet 
dniem mobilizacji kobiet całego świata 
do walki o pokój i postęp

do najbardziej wyróżniających 
się należy przodująca robotni­
ca drogowa, Teresa Kuraś. 
Realizując zobowiązania podjęć 
te dla uczczenia Kongresu w 
dnirt 8 marca br. kolejarki 
szczecińskie znacznie podniosły 
wydajność pracy, uruchomiły 
świetlicę, brały i biorą czynny 
udział w szkoleniu ideologicz­
nym oraz w indywidualnym 
nauczaniu analfabetów.

WARTY POKOJU
Kobiety Wybrzeża na uro­

czystych akademiach manifesta 
cyjne podejmują rezolucję, wy 
rażające pełne poparcie dla u- 
chwał I Ogólnopolskiego Kon» 
gresu LK.

W licznych zagładach pracy 
kobiety zaciągają „Warty Po­
koju”. Ponad 1.200 kobiet, za­
trudnionych w zakładach pras 
cy woj. lubelskiego postanowiło, 
w ramach „Wart Pokoju”, dać

dodatkową produkcję, wartości 
1.560 tys. złotych.

Robotnice zatrudnione przy 
produkcji taśmowej w Nadod= 
rzańskich Zakładach Odzieżo- 
’vych w Szczecinie wyproduko­
wały na cześć Kongresu i 
Dnia 8 Marca w ciągu miesią­
ca 790 rztuk odzieży ponad 
plan.

Gorące pozdrowienia 
dla kobiet całego świata
ŁÓDŹ. (PAP) W związku z 

Międzynarodowym Dniem Ko 
biet włókniarki polskie wysła 
ły serdeczne listy do włóknia- 
rek radzieckich i włókniarek 
innych krajów.

„Przesyłamy Wam — boha­
terskim kobietom radzieckim 
nasze gorące pozdrowienia — 
piszą w liście robotnice Zakła 
dów Przemysłu Bawełnianego 
w Zgierzu. — Stałyście się dla 
nas kobiet — Polek drogo­
wskazem w naszej pracy za- 
(DOKOŃCZENIE NA STR.2)

W. M. MOŁOTOW

Dziś 61 rocznicę swych urodzin obchodzi 
jeden ze współtwórców Rewolucji Październi­
kowej i najbliższych w spółpracowników wiel­
kiego Stalina — towarzysz Wiaczesław Moło­
tow, członek Biu a Politycznego KC WKP(b), 
wicepremier Rządu ZSRR.

Imię towarzysza Mołotowa nierozerwalnie 
wiąże się z nieugiętą walką Związku Radzieckie 
go w obronie pokoju. Towarzysz Mołotow, który 
przez dziesięć lat zajmował stanowisko ministra 
spraw zagranicznych Związku Radzieckiego 
zawsze niezłomnie bronił tego, co stanowi wy­
tyczną polityki radzieckiej — pokoju i przyjaz­
nej współpracy między narodami.

Towarzysz Wiaczesław Mołotow jest wiel­
kim przyjacielem narodu polskiego. Dał temu 
wyraz występując zawsze w obronie naszych 
ziem zachodnich.

W rocznicę jego urodzin naród polski skła­
da mu najserdeczniejsze życzenia dalszej owoc­
nej pracy dla sprawy pokoju i postępu na 
świecie.

Wolska ludowe 
rozbiły dwa bataliony 

nieprzyjaciela
PEKIN (PAP). Z Phenia- 

nu donoszą:
Wojska ludowe wraz z ochot 

nikami chińskimi mocno utrzy 
mują zajęte dawniej pozycje. 
Na centralnym odcinku fron­
tu oddziały ludowe dnia 7 bm. 
otoczyły dwa bataliony nieprzy 
jaciela. W toku tej bitwy woj­
ska ludowe zabiły i zraniły 
683 nieprzyjacielskich żołnie­
rzy i oficerów. W tymże dnin 
w rejonie Seulu oddziały ludo 
we zestrzeliły dwa samoloty 
nieprzyjacielskie.

Antyamerykariskie 
demonstrac'e 

Koreańczyków w Tokio
LONDYN (PAP). Jak dono 

szą z Tokio, odbyła się tam w 
środę manifestacja antyamery 
kańska miejscowych Koreań­
czyków. Doszło do ostrego star 
cia z policją, która interw°nio 
wała w sile aż 2-ch tysięcy la 
dzi. W wyniku starcia po obu 
stronach byli ranni. Policja 
dokonała aresztowań.

Zdrajca Bering 
na angielskiej nosaifzle 

fzeydou/el
LONDYN. PAP. — Zdrajca 

dr Derling, który podczas 
wojny wysługiwał się hitle­
rowcom w obozach koncentra 
cyjnych jako lekarz uczestni­
cząc w akcji ludobójczej i w 
zbrodniczych ekspervmentach 
nad ludźmi. otrzvmał ostatnio 
posadę od rządu brytyjskiego. 
Został on mianowany dyrekto 
rem szpitala w Somali. Jak 
wiadomo, Polska domagała 
się w swoim czasie od rzędu 
brytyjskiego wydania dr De- 
ringa, którego nazwisko figu­
rowało na listach komisii ba­
dania zbrodni woionr>vch. 
Rząd brytyjski odmówił jed­
nak zadośćuczynienia tym żą 
daniom.

Kobiety postępowe całego świata obchodzą dziś 
swe święto—Międzynarodowy Dzień Kobiet, dzień 
mobilizacji kobiet całego świata • do walki o pokój. 
Szczególnie radośnie obchodzą ten dzień kobiety ra­
dzieckie, polskie, Chin,. NRD oraz krajów demokra 
cji ludowej. Witają one swe święto nowymi osiąg­
nięciami produkcyjnymi, budując na równi z męż­
czyznami lepszą przyszłość swoich narodów.

W listach do kobiet radzieckich i innych krajów 
— kobiety polskie z poczuciem dumy piszą o swych 
osiągnięciach i zdobyczach społecznych, wyrażając 
jednocześnie swą głęboką solidarność z kobietami 
świata, walczącymi o pokój i postęp.

W Międzynarodowym 
Dniu Kobiet

Miliony kobiet świata obchodzą tegoroczny Mię­
dzynarodowy Dzień Kobiet, w momencie, który 
Ilia Erenburg, przemawiając na berlińskiej sesji 

Światowej Rady Pokoju, nazwał godziną pełną tragiz­
mu i nadziei, godziną, gdy siły pokoju i życia mierzą się 
z siłami mordu i śmierci.

Kobiety, które dają życie, których zawsze najgoręt­
szym pragnieniem było szczęście dzieci, nienawidzą woj­
ny. nienawidzą tych, którzy pragnęliby ją zgotować na­
rodom. Nie takie odlegle to czasy, gdy hitlerowscy mor­
dercy krwawym butem deptali Europę, gdy biły łuny 
znad krematoryjnych pleców, gdy w lochach gestapo, w 
więzieniach i obozach torturowano i zabijano dzień po 
dniu tysiące mężczyzn, kobiet, dzieci i starców.

Do dziś jeszcze nie obeschły łzy matek, którym woj­
na rozpalona przez faszyzm zabrała najbliższych, znisz­
czyła domy, rodziny. Przeklinają hitleryzm i faszyzm 
matki polskie i rosyjskie, francuskie i niemieckie, kobie 
ty Anglii I Ameryki.

Z tej nienawiści do hitleryzmu i do imperializmu, z 
żarliwego pragnienia pokoju narodziła się nazajutrz po 
wojnie w 1945 roku ŚWIATOWA DEMOKRATYCZNA 
FEDERACJA KOBIET, obejmująca obecnie 91 milionów 
zorganizowanych kobiet, która przysięgła walczyć o po­
kój i demokrację.

Imperializm amerykański z Niemiec Zachodnich 
chce uczynić arsenał wojny, właśnie hitlerowców chce 
użyć do realizacji swych ludobójczych planów. Pieczoło­
wicie hodując zarazki hitleryzmu, protegując wyrafino­
wanych hitlerowskich złoczyńców i oprawców, chce 
znów pogrążyć świat w morzu krwi, ognia i łez. Na Ko­
rei imperializm amerykański pokazał do czego jest zdol­
ny, pokazał, że przewyższył w swym bestialstwie hitle­
rowskich zbrodniarzy. Z zaciśniętymi pięściami, z ser­
cami przepełnionymi grozą i nienawiścią, kobiety całego 
świata śledzą zmagania bohaterskiego narodu koreań­
skiego, w walce z którym zbrodniarze i zwyrodnialcy 
imperialistyczni nie zawahali się użyć broni masowej 
zagłady — której nie śmiał użyć nawet Hitler — gazów 
trujących.

Matki całego świata, kobiety wszystkich kontynen­
tów. wszystkich krajów, różnych ras, wyznań, przeko­
nań politycznych stwierdzają dziś uroczyście — NIE 
DOPUŚCIMY DO WOJNY. WYWALCZYMY POKOJ.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Codzienne fakty dowodzą, że w Trizonii
odbudowuje się niemieckie siły wojenne
Wymiana not między rzędem belgijskim i Rzędem Polskim 

w sprawie remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 
i zwołania Rady Ministrów Spraw Zagranicznych

WARSZAWA (PAP). W odpowiedzi na notę Rządu Pol­
skiego do rządu belgijskiego, z dnia 14 lutego br., w spra­
wie remilitaryzacji Niemiec Zachodnich i zwołania Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych, belgijski minister spraw 
zagranicznych — p. Paul van Zeeland, wystosował w dniu 
23 lutego br. do posła RP w Brukseli — A. Krajewskiego, 
notę treści następującej:

TEKST NOTY 
BELGIJSKIEJ

Panie Ministrze! Mam zasz­
czyt potwierdzić odbiór noty 
Waszej Ekscelencji z dnia 14. 
2. br.

Rząd Polski zaniepokojony 
napięciem stosunków między­
narodowych uważa za niezbęd 
ne jak najszybsze zwołanie 
Rady Ministrów Spraw Zagra 
nicznych. Sądzi on, że było by 
wysoce pożądane, aby rząd 
belgijski wpłynął w tym celu 
na Stany Zjednoczone, Fran­
cję i Wielką Brytanię.

Poza tym Rząd Polski pod­
kreśla konieczność przeksztal 
cenią Niemiec w państwo po­
kojowe, ostatecznego zlikwi­
dowania militaryzmu i hitle­
ryzmu, których ofiarami dwu 
krotnie padły nasze kraje i 
przeciwstawienia się odrodzę 
niu niemieckiego militaryz­
mu.

Rząd belgijski podziela te 
uczucia i tak samo jak Rząd 
Polski, nie jest skłonny do­
puścić do tego, aby Niemcy 
stały się znowu potęgą impe­
rialistyczną. Przywiązuje on 
największą wagę do tego, aby 
Niemcy nie mogły nigdy wię­
cej nieść agresji i gwałtu na 
terytorium swych sąsiadów.

Dlatego też, jedną z linii 
przewodnich polityki belgij­
skiej do czasu zakończenia 
wojny jest troska o niedopusz 
czenie, by Niemcy stanowiły 
ponownie niebezpieczeństwo 
dla świata

Co się tyczy zwołania Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­

nych, mogę jedynie przyto­
czyć słowa, które wypowie­
działem w dniu 29. XI. 1950 r. 
w Izbie Reprezentantów. O- 
świadczając prawie 3 miesią­
ce temu, że nawet, jeśliby kon 
ferencja czterech miała nie­
wielkie szanse uregulowania 
zagadnień światowych i osiąg 
nięcla pozytywnych rezulta­
tów, uważałem, że sposobność 
tę należy wykorzystać. Wyra­
żając życzenie, by wielkie mo 
carstwa nie dały wymknąć 
się żadnej okazji porozumie­
nia. podkreśliłem w imieniu 
królewskiego rządu wagę, któ 
rą przywiązuje on do konfe­
rencji czterech i do rozmów, 
które dałyby chociaż najmniej 
szą możliwość porozumienia

Zresztą przekazane przez 
Waszą Ekscelencję życzenia

Nota Rządu Polskieno
W związku z powyższą no­

tą, kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych — dr. 
St. Skrzeszewski przyjął w 
dniu 3 bm. posła belgijskiego 
w Warszawie — p. Fernand 
Justice, któremu wręczył na­
stępującą notę Rządu Polskie 
go:

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznyrh przesyła wyrazy po­
ważania poselstwu belgijskie 
mu w Warszawie i w związ­
ku z notą J. E. P. Paul van 
Zeelanda, ministra spraw za­
granicznych, z dnia 23 lutego 
br. do posła R. P. w Brukseli 
— A. Krajewskiego, wyrażają 
cą pogląd rządu belgijskiego

Rządu Polskiego doprowadzę 
nia do konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw, uważam za zaspo­
kojone, ponieważ Stany Zjed 
noczone, Francja i Wielka 
Brytania po wielokrotnym 
porozumiewaniu się z Rzą­
dem Radzieckim, zakomuniko 
wały mu o swej zgodzie na 
przygotowanie konferencji 
czterech ministrów w Wa­
szyngtonie. Rząd belgijski mo. 
że jedynie wyrazić radość z 
powodu tego oświadczenia.

Chciałbym w końcu pozwo 
lić sobie zwrócić uwagę na 
pewną część noty, którą Wa­
sza Ekscelencja zechciał mi 
przekazać. Podkreśla Pan, że 
okres czasu, który upłynął od 
pierwszej propozycji rosyj­
skiej nawiązania rozmów, zo­
stał wykorzystany dla inten­
sywnej remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich. O ile rządo 
wi belgijskiemu wiadoma w 
Niemczech Zachodnich nie 
nastąpiła żadna remilitaryza- 
cja, podczas, gdy jest rzeczą 
powszechnie wiadomą, że wła 
dze radzieckie utworzyły w 
swojej strefie okupacyjnej si­
łę militarną pod nazwą „Be- 
reltschaften” uzbrojoną w 
działa i czołgi, która tworzy 
bazę nowej armii.

na zagadnienie niebezpieczeń 
stwa, jakie dla obu naszych 
krajów stanowi odbudowywa 
nie militaryzmu niemieckiego 
w Niemczech Zachodnich i na 
konieczność zwołania Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych, ma zaszczyt zakomuniko 
wać, co następuje: Rząd Pol­
ski uważa za cenne oświadczę 
nie rządu belgijskiego, że po­
dziela on pogląd Rządu Pol­
skiego o koniecznośd prze­
kształcenia Niemiec w pań­
stwo pokojowe, usunięcia n» 
zawsze militaryzmu i hitleryz 
mu, którego ofiarą dwukrot-
(D OKOŃ CZE NIE NA STR. 2)

UROCZYSTE AKADEMIE 
W CAŁYM KRAJU

W przededniu Międzynarodo» 
wego Dnia Kobiet, w miastach 
i wsiach całej Polski ulice i 
gmachy udekorowano flagami 
o barwach biało-czerwonych, 
niebieskich i czerwonych.

Obok portretu chorąż-go po­
koju — Józefa Stalina oraz 
pierwszego obrońcy pokoju w 
Polsce, Prezydenta tow. fiolet 
sława Bieruta, na frontonach 
domów, wystawach sklepowych 
widnięjąr'“*‘portrety czołowych 
działaczek międzynarodowego i 
pojskiego ruchu kobiecego: 
tSugenii Cotton, Dolores Ibar- 
ruri. Anny Paukert Małgorzat 
ty Fornalskiej, Stefanii Sem- 
połnwskiej i innych.

W zakładach pracy, wsiach, 
szkołach i uczelniach odby­

wają się uroczyste akade« 
mie, zebrania i wieczornice, 
poświęcone Międzynarodo­
wemu Dniu Kobiet oraz za* 
poznaniu szerokich rzesz ko­
biecych z uchwałami I Ogól­
nopolskiego Kongresu Ligi 
Kobiet. W czasie uroczysto 
ści przodujące kobiety otrzy­
mują nagrody i wyróżnienia.

* SZCZECIŃSKIE 
PRZODOWNICE PRACY 
OTRZYMUJĄ NAGRODY
Na licznych akademiach, któ« 

re odbyły się 7 bm. w zakła­
dach pracy Szczecina wręczo« 
no najbardziej wyróżniającym 
się w pracy społecznej i zawo­
dowej kobietom nagrody i dy­
plomy uznania. Spośród ponad 
30 kobiet — kolejarek Szczes 
cina odznaczonych dyplomami,



Wykonanie uchwal Poczdamu
zasadniczym warunkiem utrwalenia pokoju w Europie
Paryski korespondent agencji TASS o obradach konferencji 

zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryżu
r.,?f?^KWA <PAp)- INFORMUJĄC O WTORR-nwvM

Na poniedziałkowym posie­
dzeniu delegacja radziecku, 
jak wiadomo, zgłosiła w imię 
niu rządu ZSRR projekt po­
rządku dziennego rady minie 
trów spraw zagranicznych, do 
którego włączono sprawy mają 
cc niezwykle doniosłe znaczę 
nie dla zapewnienia pokoju ». 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Do rzędu tych spraw na 
leży przede wszystkim sprawa 
wykonania przez i mocars­
twa porozumienia poczdamskie 
go o demilitaryzacji Niemiec 
i niedopuszczeniu dla remilita 
ryzacji Niemiec, co jest dla 
Europy zagadnieniem najistot 
niejszym dotyczącym żywot­
nych interesów jej narodów, w 
tym również narodu niemieo 
kiego. Rząd radziecki, pragnąc 
skierować prace rady minis 
trów spraw zagranicznych na 
tory przedyskutowania takich 
problemów, które rzeczywiście 
mają istotne znaczenie dla za 
pewnienia pokoju i usunięcia 
istniejącego obecnie napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych, zaproponował również, 
aby do porządku dziennego 
rady ministrów włączona zo­
stała sprawa przyśpieszenia 
zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami i wycofania wojsk 
okupacyjnych z Niemiec oraz 
sprawa polepszenia sytuacji w 
Europie i niezwłocznego przy­
stąpienia do redukcji sił zbrój 
nych czterech mocarstw.

Ze swej strony delegacje 
trzech mocarstw zachodnich 
przedstawiły swój projekt po 
rządku dziennego, który poml 
ja zasadnicze problemy zapew 
nienia pokoju i bezpieczeństwa, 
a przede wszystkim niezwykle 
doniosłe zagadnienie demilita­
ryzacji Niemieo i niedopuszcze 
nia do ich remilitaryzacji.

Na wtorkowym posiedzeniu 
zastępców ministrów spraw za 
granicznych przemawiali przed 
stawiciel USA — Jessup, przed 
stawiciel Francji — Parodi i

przedstawiciel W Brytanii — 
Daries. Jak informują w ko­
łach dziennikarskich popierali 
oni zgłoszony przez nich współ 
ny projekt porządku dzienne­
go rady ministrów spraw za­
granicznych, usiłując wywo­

łać wrażenie, Jakoby taki właś 
nie porządek dzienąy umożli­
wiał rozpatrzenie na sesji ra­
dy ministrów również tych 
konkretnych problemów, któ­
re delegacja radziecka wysu­
nęła na obecnej konferencji.

Przedstawiciele trzech mo­
carstw zachodnich szczególnie 
gwałtownie oponowali przeciw 
ko włączeniu do porządku 
dziennego sprawy wykonania 
porozumienia poczdamskiego 
o demilitaryzacji Niemiec i wis 
dopuszczeniu do ich remilitary 
zacji, usiłując dowieść, jakoby 
sprawa ta nie mogła być roz­
patrywana „w oderwaniu od

ogólnego napięcia, które istnie 
je obecnie na całym świecie”. 
Usiłując nie dopuścić do prze 
dyskutowania tego problemu, 
jak również innych jasnych 

i konkretnych pozycji delega 
cji radzieckiej, od których roz 
wiązania zależy właśnie likwi­
dacja istniejącego napięcia sy 
tuacji międzynarodowej oraz 
zapewnienie pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, przedsta­
wiciele trzech mocarstw wysu 
nęli twierdzenie, jakoby spra­
wy te sformułowane zostały 
w sposób z góry przesądzają­
cy ich rozstrzygnięcie.

Oponując przedstawicielom 
trzech mocarstw zachodnich, 
przedstawiciel ZSRR Gromyko 
wykazał całkowitą bezpodstaw 
nośó ich twierdzeń, jakoby za­
proponowany przez nich po­
rządek dzienny umożliwiał 
przedstawicielowi ZSRR prze 
dyskutowanie wszystkich inte 
resujących rząd radziecki za­
gadnień. Jak informują, Gro­
myko określił te twierdzenia 
jako próbę zastąpienia kon­
kretnych i celowych prnpozy

cji radzieckich propozycjami 
nie stawiającymi przed radą mi 
nistrów określonych i ścisłych 
zadań, których rozwiązanie 
przyczyniłoby się rzeczywiście 
do zapewnienia pokoju i po­
lepszenia sytuacji w Europie. 
Gromyko stwierdził, że zapro 
ponowany przez delegację ta 
dziecką porządek dzienny, 
zwłaszcza- zaś sprawa demilita 
ryzacji Niemiec i niedopuszcze 
nia do ich remilitaryzacji, od­
powiada zadaniom utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Francia nadal bez rządu
PARYŻ. PAP. — Wywoła­

ny dymisją Pleyena kryzys 
gabinetowy we Francji trwa 
w dalszym ciągu. Zgromadzę 
nie Narodowe nie udzieliło 
Guy Molletowi, sekretarzowi 
generalnemu SFIO, upoważnia 
nia do sformowania rządu. 
Przeciwko tzw. inwestyturze 
głosowało 250 deputowanych 
przy około 50 wstrzymujących 
się od głosu. Guy Mollet zdo­
łał uzyskać 286 głosów na 311 
niezbędnych.

Pracujący chłopi
odwożą zboże do punktów skupu

WARSZAWA PAP. Skup 
■boża, przewidziany w planie 
na bieżący rok gospodarczy— 
zbliża się ku końcowi. Mało i 
średniorolni chłopi odwożą za 
legie ilości zboża, by skorzy­
stać z ulgowego terminu, zgod 
nie z rozporządzeniem Bady 
Ministrów i uniknąć podwyż­
szenia zaliczki na poczet po­
datku gruntowego.

Z każdym dniem coraz wię 
cej gmin 1 powiatów melduje 
o wykonaniu swoich zobowią 
zań. W pierwszych dniach b. 
m. najlepsze wyniki w sku­
pie osiągnęły woj. poznańskie, 
łódzkie, lubelskie I opolskie.

Zdecydowana postawa mało 
i średniorolnych chłopów oraz 
perspektywa podwyższenia za 
liczkl na podatek gruntowy w 
wypadku niedostarczenia zbo­
ża do 10 b. m. sprawia, że

szereg kułaków odwozi wyz­
naczone planem ilości zboża 
do punktów skupu.

Zabójstwo premiera 
irańskiego

TEL AVIV. PAP. — Z Te­
heranu donoszą, że w środę 
dokonano zamachu na premie 
ra irańskiego Ali Razmara, 
strzelając do niego dwukrot­
nie. Premier został przewiezlo 
ny do szpitala, gdzie po godzi 
nie zmarł wskutek odniesio­
nych ran.

W Międzynarodowym 
Dniu Kobiet

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Pod tymi hasłami obrony pokoju jest dziś obcho­

dzony na całym świecie MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ 
KOBIET. Całą swą nadzieję pokładają kobiety w ruchu 
obrońców pokoju, wierzą one głęboko, że narody nie do­
puszczą do nowej wojennej rzezi, ze wszystkich sił wal­
czą też przeciwko wojnie, przeciwko imperialistycznym 
zbirom, zbratanym krwawym sojuszem z hitlerowskimi 
odwetowcami.

Na czele tej wielkiej walki przeciwko organizato­
rom wojny imperialistycznej kroczy ZWIĄZEK RA­
DZIECKI I KOBIETY RADZIECKIE. Wielka międzyna­
rodowa armia pokoju mobilizuje w swych szeregach ko­
biety krajów demokracji ludowej, kobiety niemieckie, 
wyzwolone kobiety Chin Ludowych, kobiety krajów ko­
lonialnych i zależnych, walczących o swe wyzwolenie.

I u nas w Polsce kobiety ze wszystkich sil walczą 
o pokój, o szczęście swych najbliższych, walczą przeciw­
ko tym, którzy zagrażają niepodległości naszej ojczyzny. 
Kobiety polskie, gorące patriotki, które mają tak piękne 
tradycje walki o wyzwolenie narodowe, o szczęście pol­
skich mas pracujących, wiedzą czym grozi wojna im­
perialistyczna. Imperializm amerykański, zbrojąc nowe 
hordy hitlerowskie, pragnie, aby znów jak przed laty 
runęły one na nasze ziemie paląc, niszcząc i mordując. 

Toteż kobiety polskie skupiają wszystkie siły wokół 
władzy ludowej, wokół klasy robotniczej, w potężnym 
narodowym froncie walki o pokój i Plan 6-Ietni, w pa­
triotycznym froncie obrony niezawisłości 1 niepodległo­
ści ojczyzny. Wzmagają swój wysiłek produkcyjny, pod­
noszą wydajność swej pracy, wzmagają troskę o młode 
pokolenie, wychowując je w duchu miłości do ojczyzny, 
w duchu poszanowania tradycji narodowych, w duchu 
miłości i przywiązania do Związku Radzieckiego, w du­
chu solidarności ze’ wszystkimi narodami walczącymi o 
pokój 1 lepsze jutro ludzkości.

Kongres Ligi Kobiet, który przed kilku dniami za­
kończył swe obrady, byl wspaniałą manifestacją jedno­
ści kobiet polskich, był świadectwem tego, że rozumie­
ją one jak walczyć o pokój i sił w tej walce nie szczędzą. 

Natchnione wiarą w słuszność sprawy pokoju, 
ożywione niezłomną wolą obrony swoich zdobyczy, 
wszystkiego co jest im najdroższe — naszego pięk­
nego kraju, życia i przyszłości swych rodzin i dzie­
ci — kobiety polskie wraz całym narodem uporczy­
wie i nieugięcie walczyć będą aż do ostatecznego 
zwycięstwa sprawy pokoju i sprawy budownictwa 
nowej, socjalistycznej Polski.

Wymiana not między Rządem Belgii i Rządem Polski
w sprawie remilitaryzacji Niemiec Zachodnich

Spekulant i sabotażysta 
poniósł zasłużoną karę 

Przed Sądem Wojewódzkim w Szczecinie na sesji wy­
jazdowej w Trzebiatowie, powiat Gryfice, odbyła się w 
trybie doraźnym rozprawa przeciwko 50-letniemu Andrze­
jowi Zającowi z gromady Trzebusz, gmina Mrzeżyno, Oskar 
żonemu o ukrywanie i przechowywanie w celach spekula­
cyjnych nadwyżek zbożowych w ilości 27 kwintali oraz o 
nielegalne posiadanie 46 dolarów.

Rozprawie przeciwko kuła­
kowi — spekulantowi przysłu 
chiwało się ponad 800 osób — 
chłopów z okolicznych gro­
mad powiatu gryfickiego — 
Trzebusz, Gołańcz Pomorska, 
Gorzysław, Sarbia i innych o- 
raz robotnicy z POM, warszta 
tów mechanicznych PKP, cu­
krowni, tartaku oraz fabryki 
mebli w Trzebiatowie.

Osk. Andrzej Zając — jak 
wynikało z aktu oskarżenia i 
przebiegu rozprawy — jest 
właścicielem 15-hektarowego 
gospodarstwa, do którego po- 
ściągał z okolicznych, niezaję 
tych w początkowym okresie 
gospodarstw, maszyny rolni­
cze, 4 motory elektryczne, ko 
siarkę, młocamlę itp.

Szybko się też wzbogacił 
na krzywdzie biednego chło­
pa i spekulacji, zatrudniając 
jednocześnie przez kilka lat 
jako siłę najemną dalekie ku 
zynki żony, pozbawione rodzi 
ców, którym za ciężką pracę 
płacił jedynie wyżywieniem i 
przyodziewkiem.

Sabotując uchwały Rządu o 
planowym skupie zboża, nie 
wykonał swego planu odsta­
wy.

W czasie rewizji, przepro­
wadzonej u niego przez trój­
kę gromadzką, znaleziono u- 
kryte na strychu, pod drze­
wem. w kanapie i beczce 27 
kwintali ziarna. Prócz tego 
znaleziono 46 dolarów ukry­
tych w bieliźnie.

Sąd uznając winę oskarżo­
nego za całkowicie udowod­
nioną. skazał kułaka Zająca

na 5 i pół roku więzienia, u- 
tratę praw publicznych 1 oby­
watelskich praw honorowych 
na 2 lata oraz na 5 tysięcy 
złotych grzywny.

W motywach sąd orzekł, że 
osk. Zając, gromadząc nad­
wyżki zbożowe dla osiągnię- 

. cia zysku, działał na szkodę 
klasy robotniczej, choć wie­
dział dobrze jakie znaczenie 
dla państwa ma planowy 
skup zboża.

Jest to już drugi wyrok Są 
du Wojewódzkiego w Szczeci 
nie, skazujący kułaków i spe­
kulantów za sabotowanie u- 
chwał Rządu o planowym 
skupie zboża.

I (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
! nie padły nasze narody, prze 
l ciwstawiania się odrodzeniu 

imperializmu niemieckiego.
• Rząd belgijski oświadcza da- 
■ lej, że „tak samo jak Rząd 

Polski nie jest skłonny dopu- 
i ścić do tego, aby Niemcy sta- 
; ły się znowu potęgą impet^a- 
, listyczną. Przywiązuje on naj­

większą wagę do tego, aby 
Niemcy nie mogły nigdy wię­
cej nieść agresji i gwałtu na 
terytorium swych sąsiadów*'.

Niestety jednak, Rząd Pol­
ski nie mógł nie zauważyć, że 

' w konkluzjach noty rządu bel 
gijskiego zawarte są twierdze 
nia, które pozostają w oczy­
wistej sprzeczności z przyto­
czonymi powyżej, słusznymi 
oświadczeniami rządu belgij­
skiego. Rząd belgijski uznał 
bowiem za możliwe wysunąć 
równocześnie twierdzenie, ja 
koby „o ile rządowi belgijskie 
mu wiadomo, w Niemczech 
Zachodnich nie nastąpiła żad 
na remilitaryzacja".

Przed żadnym obserwa­
torem politycznym nie mo­
gą się ukryć fakty, świad­
czące o b. -intensywnych 
krokach poczynionych już 
na obszarze Niemiec Za­
chodnich zarówno w dzie­
dzinie organizacji samych 
sil wojskowych, Jak też na 
polu dostosowywania prze­
mysłu zachodnio - niemiec­
kiego do potrzeb wojen­
nych.
Fakty te nie są bynajmniej 

ukrywane ani przez polityków 
w Bonn, ani przez Waszyng­
ton. Nie dziw więc, że budzą 
rosnące zaniepokojenie opinii 
publicznej, które w pewnej 
mierze znajduje odbicie w 
prasie belgijskiej, francuskiej 
1 angielskiej różnych kierun­
ków politycznych.

Rządowi belgijskiemu nie 
mogą być obce takie fakty, 
jak to. że wg. opublikowa­
nych danych, w zachodnich 
strefach Niemiec 1 w za­
chodnich sektorach Berlina 
jeszcze przed paru miesią­
cami w skład niemieckich ’ 
cudzoziemskich formacji 
wojskowych wchodziło
456.000 ludzi.
Należy podkreślić, że stan 

osobowy jednostek niemiec­
kich rekrutuje się w zasadzie 
z byłych żołnierzy i oficerów 
armii hitlerowskiej. Uzbroje­
nie tych jednostek 1 formacji, 
ich budowa organizacyjna 1 
wyszkolenie wojskowe, przy­
gotowywanie kadr oficerskich 
w specjalnych szkołach. u- i 

I dział w manewrach wojsko­

wych wraz z wojskami okupu 
cyjnymi mocarstw zachod­
nich wskazują, że jednostki 
te i oddziały są w rzeczywi­
stości zgrupowaniami armii. 
Formacje te posiadają oddzia 
ły pancerne i artyleryjskie. 
Ostatnio oddziały te zostały 
rozbudowane przez utworze­
nie nowych „ruchomych jed­
nostek policyjnych" i nowych 
jednostek tzw. „policji gra­
nicznej".

Jest faktem, że zostały po­
wołane do życia lokalne szta­
by organizacyjne dla armii 
niemieckiej w Niemczech Za­
chodnich, przy czym obsadę 
tych sztabów tworzą oficero­
wie b. armii hitlerowskiej. 
Od dnia 1 października 1950 
r. w Bonn i innych miastach 
Niemiec Zachodnich odbywa 
ją się 3 miesięczne kursy szko 
leniowe dla oficerów i podofi 
cerów.

Po stworzeniu tych jedno­
stek lądowych, które de facto 
są armią zachodnio-niemiec- 
ką, przystępuje się do odbu­
dowy lotnictwa niemieckiego. 
Ostatnie doniesienia ze źródeł 
amerykańskich stwierdzają, 
że „lotnicy niemieccy zostaną 
zaproszeni do udziału w atlan 
tyckich siłach powietrznych".

O charakterze tego nowe­
go Wehrmachtu, którego 
siły lądowe, według ostatnich 
wiadomości, wynieść mają 1'5 
ogółu formacji tzw. sił atlan­
tyckich, świadczyć może fakt, 
że gen. Eisenhower odbywał 
specjalne narady z hitlerow­
skimi generałami i że dla zy­
skania sobie przychylnych na 
strojów w kołach imperiali­
stów niemieckich „przywrócił 
honor" żołnierzom hitlerow­
skim i obiecał gotowość pusz 
czenia w niepamięć wszyst­
kich zbrodni, w których bra­
ła udział także armia hitle­
rowska, m. inn. zarówno na 
terenie Belgii, jak i Polski.

Rząd Polski nie może ukryć 
swego zdziwienia, że rząd bel 
gijski powołuje się na brak wia 
domości o dokonywującej się 
remilitaryzacji sąsiadujących 
z Belgią Niemiec Zachodnich, 
natomiast powołuje się na nie 
istniejące zagrożenie ze stro­
ny oddziałów uzbrojonych rze 
komo w czołgi I armaty w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, sąsiadującej z Pol 
ską.

Twierdzeniu w tej sprawie, 
wypowiedziane w nocie bel­
gijskiej, wydają się tym mniej 
uzasadnione, że pogłoski o rze 
kornym wojskowym charakte 
rze „Yolkspolizei”, uważane

są powszechnie za pozbawio 
ne wszelkich podstaw. Pogło­
ski te zmyślone zostały dla cc 
lów propagandowych i dla za 
maskowania budowy arnłii w 
Niemczech Zachodnich.

Rozwój Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej po­
szedł po drodze denazifika- 
cji i demilitaryzacji. Doszły 
tam do głosu siły, pragnące 
pokoju i przyjaznej współ­
pracy z innymi narodami, 
czego najbardziej wymow­
nym dowodem jest pokojo­
we, przyjazne i trwałe ure­
gulowanie stosunków pol­
sko - niemieckich.
Te właśnie powszechnie zna 

ne pokojowe tendencje Nie- 
, mieckiej Republiki Demokra­
tycznej scharakteryzował naj­
lepiej człowiek, którego nie 
można posądzić o sympatię 
dla zasad ustrojowych Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej. W przemówieniu swym, 
wygłoszonym w dniu 24 lutego 
br. Kingsway Hall w Londy­
nie, pastor Niemoeller oświad 
czył:

„W Niemczech Wschodnich 
nie znalazłem ani jednej 
istoty ludzkiej, która oświad 
czylaby, że Rosjanie nauczy 
li ją, jak obchodzić się z 
czołgiem, karabinem maszy 
nowym lub samolotem”. 
Takie są fakty w odniesie­

niu do sytuacji w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej, natomiast w odniesieniu 
do Niemiec Zachodnich co­
dzienne fakty, którym dziś już 
n t nie próbuje poważnie za­
przeczyć, udawadnlają remili 
taryzację tych obszarów i od 
»udo—ę niemieckich sił wojen 
nych.

Rozwój wypadków politycz­
nych na terenie Niemiec Za­
chodnich od czasft wręczenia

poprzedniej noty polskiej rzą 
dowl belgijskiemu całkowicie 
potwierdza trafność perspek- 
tyws które zostały w niej na­
kreślone.

Informacje z Trizonii, któ­
rymi rząd belgijski dysponuje 
niewątpliwie w niemniejszej 
mierze, niż Rząd Polski, świa 
dczą niewątpliwie o tym, że 
korzystające z protekcji ame­
rykańskiej 1 zachęcone uwol­
nieniem szeregu przestępców 
wojennych, jak Krupp i in­
nymi faktami, rewizjonistycz­
ne ugrupowania w Bonn jnż 
teraz potęgują swoją agresyw 
ność i zachłanność. Wysuwa­
ją one nie -tylko coraz dalej 
idące roszczenia w zakresie 
ekspansji gospodarczej, służą­
cej hitlerowskim magnatom 
przemysłowym, ale również w 
zakresie coraz szerszego za­
sięgu i uprawnień odbudowu­
jącej się w duchu hitlerow­
skim i pod dowództwem gene 
rałów hitlerowskich armii nie 
mieckiej.

W tych warunkach trudno 
zaprzeczyć coraz zuchwal­
szemu lansowaniu na nowo 
koncepcji Młttel - Eurony. 
która z n'eublagana logiką 
zwrócić sie musi nie tylko 
przeciw Wschodowi, lecz 
również przeciw Belgii i 
Francji.
W tym stanie rzeczy Rząd 

Polski pragnie żywić nadzie­
je, że rząd belgijski w swej 
polityce, której relem według 
słów noty belgH-kiej. fest ile 
dopuszczenie do odrodze^a 
niebezpieczeństwa niemieckie 
go, dołoży wszelkich starań I 
nic będzie szizędzfl wysiłków 
dla zapobieżenia remllitnry- 
zacji i odbudowie armii Nie­
miec Zachodnich

Walka przeciwko remilitaryzacji Niemiec
zadaniem wszystkich narodów

Pismo Luksemburskiego Komitetu Obrońców Pokoju
BRUKSELA PAP. — Prze­

wodniczący Luksemburskiego 
Komitetu Ob-ońców Pokoju— 
Georges Goyers — przekazał 
na ręce konsula PP w Luk­
semburgu pismo, w którym 
stwierdza m. inn.:

Komitet Obrońców Poko­
ju Luksemburga uważa za 
swój obowiązek wyrazić po­
dziękowanie Rządowi Pol­
skiemu za lego notę, wysto 
sowaną do rządu Luksem­

burga w sprawie remilitary 
zacji Niemiec.

W imieniu ogromnej wlęk 
szóści na-odu Luksemburs­
kiego apelujemy, abyścle 
wytrwali w waszym zamia 
rze zjednoczenia wszystkich 
sąsiadujących z Niemcami 
narodów w ich zdecydowa­
nej walce przeciwko nieb-a 
pieczeństwu remilitaryzacji 
Niemiec.

Gorące 
pozdrowienia 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D 
wodowej i politycznej, w pra 
cy nad zbudowaniem ustroju 
sprawiedliwości społecznej — 
socjalizmu. Czerpiąc z Wa­
szych doświadczeń, kroczymy 
wciąż naprzód, pracujemy i 
zwalczamy wszelkie zło, aby 
żyć tak jak Wy żyjecie w 
swej socjalistycznej ojczyźnie,"

Listy podobnej treści, peł­
ne uczuć międzynarodowej so 
lidamości proletariackiej, wy­
słały do kobiet chińskich, nie 
mieckich, szwedzkich, wło­
skich, hiszpańskich, francu­
skich, hinduskich załogi kobie 
ce dziesiątków fabryk pol­
skich.



Z dyskusji na Plenum KW PZPR w Szczecinie
Edmund Pszciólkowski zastępca członka KC PZPR

Każde osiągnięcie produkcyjne
w fabryce i na wsi to wkład w dzieło pokoju

•Jakie są zasadnicze czynni­
ki, które złożyły się na to, że 
w chudli obecnej partia na­
sza wysunęła hasło Frontu Na 
rodowego walki o pokój i 
Plan 6-Ietni?

Te czynniki, to fakt, że nie­
bezpieczeństwo agresji amery 
kańsko - hitlerowskiej stało 
się w ostatnim czasie znacz- 

A nie ostrzejsze, że imperializm 
amerykański znowu uzbraja hi 

tlerowskie hordy, oddaje wła 
dzę w ręce hitlerowskich ge­
nerałów i wyciąga ręce nie 
trTko po nasze Ziemie Zachód 
nie. lecz no cała Polskę i że 
nasz naród staje się obecnie 
coraz bardziej narodem sócja 
li stycznym.

Kto ma brać udział w ogól 
nonarodowym froncie? Kogo 
można i należy mobilizować? 
Jakie rezerwy uruchamiać? 
Rzecz jasna, że kierującą siłą 
jest klasa robotnicza, że we, 
Froncie Narodowym winno się 
znaleźć pracujące chłopstwo 
małorolne i średniorolne, któ 
re jest coraz bardziej związa­
ne z naszą ekonomiką i pra­
cująca inteligencja. Mamy 
możliwość zmobilizowania 
drobnomieszczaństwa. Rewi­
zjoniści wysuwając sprawę re 
wizji naszych granic na za­
chodzie, godzą w naszą nie­
podległość. Te dążenia odwe­
towców winny się stać jed­
nym z punktów wyjścia do 
rozszerzenia frontu do walki 
o pokój przeciwko podżega­
czom wojennym. Szczególnie 
czułym na odwetowe dążenia, 
na odwetowe hasła jest spo­
łeczeństwo Ziem Zachodnich, 
społeczeństwo województwa 
szczecińskiego, które zdaje so 
bic sprawę doskonale. • że na­
ruszenie tej granicy to unice­
stwienie twórczego i pokojo­
wego trudu, przekreślenie wy 
siłku milionów ludzi, którzy 
własną pracą i własną krwią 
zagospodarowali te ziemie.

...Imperialiści nasilili propa 
gan.de fałszu i kłamstwa. Trze 
ba sobie zdawać sprawę, że 
każdy najmniejszy nawet 
przejaw słabości naszego ży­
cia gospodarczego i społeczne 
go tu. na Ziemiach Odzyska­
nych. szczególnie będzie wy­
korzystywany przez nich ja­
ko argument przeciwko nam. 
że każdy taki fakt szkodzi na

szej Ojczyźnie, osłabia ją. Kto 
osłabia nasze życie gospodar­
cze i społeczne — szkodzi Pol 
sce, idzie na rękę jej wro­
gom, jest wrogiem Polski. 
Jest więc wrogiem naszej Oj­
czyzny kułak, rozpowszechnia 
jacy imperialistyczną propa­
gandę fałszu i wojny i nie ob 
siewający ziemi.

...Trzeba wokół spraw go­
spodarczych mobilizować sze­
rokie masy pracujących chło­
pów, mobilizować ich do wal­
ki o produkcję, o wykonanie 
planu w rolnictwie i te zagad 
nienia produkcyjne łączyć z 
zagadnieniami walki o pokój 
i niezawisłości naszej Ojczyz­
ny.

...Każde opuszczone gospo­
darstwo. to opuszczony poste 
runek w naszej walce o pokój 
i niepodległość, to osłabienie 
naszego frontu.

...Na procesie sabotażystów 
*z Państwowych Nieruchomo­
ści Ziemskich oskarżeni przy­
znali się. że jedną z głównych 
form sabotażu było nie pro­
wadzenie inwestycji w PGR 
na Ziemiach Zachodnich, a do 
konywanie inwestycji tylko 
w tych majątkach, na które , 
— jak łudzili się nadzieją sa- 
botażyści — mieli powrócić 
dawni obszarnicy. I nie ma 
nic dziwnego w tym splataniu 
się obszarniczego egoizmu ze 
zdradą narodową i wysługi­
waniem interesom amerykań­
skich imperialistów.

Te fakty działania na szko­
dę naszej Ojczyzny i pokoju 
nałoży wykorzystać w walce 
o pokój. Trzeba rozwijać i 
kultywować słuszną dumę z 
naszych osiągnięć .Czy mało 
powodów do dumy mają chło 
pi jcoj. szczecińskiego, kroczą 
cy w pierwszych szeregach 
budowniczych socjalistycznej 
wsi! Czy mało powodów do 
dumy posiada pracująca wieś 
szczecińska, która może posz­
czycić się największą ilością 
spółdzielń produkcyjnych w 
kraju! Niech będzie dumą 
chłopów szczecińskich, że ma 
ją dobre spółdzielnie! Niech 
będzie ich wielką dumą i 
wzmocni ićh pracę świado­
mość. że każda spółdzielnia 
produkcyjna, każde osiągnię­
cie w gospodarce na wsi i w 
PGR stanowi poważny wkład 
w walkę o pokój. i

Trzeba krzewić i rozwijać 
chwalebną ambicję, która pły 
nie z dobrze wykonanego obo 
wiązku. której źródłem jest 
każde osiągnięcie swojego za 
kładu pracy, lepsze wyniki w 
gospodarce własnego PGR. 
lepsze zagospodarowanie, este 
tyczniejszy wygląd własnego 
osiedla.

...Jakże mało jeszcze robią 
PGR żeby związać robotników 
rolnych z gospodarstwem, że 
by robotnicy odczuwali dumę 
z osiągnięć swojego gospodar 
stwa. czuli się współgospoda­
rzami.

...Należy silniejszą zwracać 
uwagę na możliwości wew­
nętrznej akumulacji, na roz­
budowę przez stworzenie wła 
snych funduszów... Słusznie 
na dzisiejszym Plenum wiele 
mówiono o PGR. bo poważne, 
bardzo poważne stoją przed 
nimi zadania w skali ogólno­
krajowej, a jeszcze poważniej 
sze przed PGR województwa 
szczecińskiego. Jedną z pod­
stawowych przyczyn niedociąg 
nięć w PGR szczecińskich o- 
bok złych form mobilizacyj­

nych i słabej mobilizacji za­
łóg. jest brak należytej kon­
troli wykonania zadań i od po 
wiedzialności. Niedopuszczal­
ne jest, że jeżdżą instruktorzy 
Zarządu Okręgowego po te­
renie, stwierdzają fakty szkód 
nictwa, zlej gospodarki, a w 
stosunku do winnych nie wy­
ciąga się konsekwencji. Ten 
stan rzeczy musi ulec rady­
kalnej zmianie.

Wielka bitwa klasowa, ja­
ką był skup zboża rzuciła 
światła na nasze słabości, lecz 
jednocześnie pozwoliła na ści 
ślejsze związanie się z biedo­
tą i średniorolnymi, na zmo­
bilizowanie naszych organiza­
cji partyjnych i pracujących 
chłopów. Ta akcja — to po­
ważny wkład w naszą walkę 
o pokój, to ważny odcinek re 
alizacji Frontu Narodowego. 
Ta bitwa klasowa przyczyni­
ła się do większego zwarcia 
szeregów pracującej wsi, re­
alizującej pod kierownictwem 
klasy robotniczej 6-letni Plan 
i do silniejszej izolacji kuła­
ka, wroga klasowego, wroga 
naszego budownictwa i naszej 
niepodległości.

tytocfi/słOBr Kulpiński
przew. Żarz. Woj. ZMP

Rozwijać i pogłębiać
patriotyzm wśród młodzieży

Kiedy półtora roku temu or­
ganizacja nasza rzuciła hasło 
jedności młodzieży w walce o 
pokój i pracę dla ojczyzny — 
dopuściliśmy w praktyce do 
szeregu wypaczeń i błędów. 
Na skutek tego, że część mło­
dzieży źle rozumiała pojęcie 
ojczyzny — wkradły się do na 
szych szeregów elementy ku­
łackie, które rozbijały naszą 
walkę o pokój. I dlatego u- 
dział młodzieży we Froncie Na 
rodowym jest związany z po­
łożeniem dużego nacisku na 
wzrost uświadomienia poli­
tycznego młodego pokolenia.

Niedobitki reakcji starają 
się przede wszystkim pozyskać 
młodzież. W ostatnim okresie 
czasu widzimy, że wróg właś­
nie na nią wywiera główny na 
cisk, opierając się na ludziach, 
związanych z organizacjami p<> 
dziemnymi, ale jeszcze nie 
skompromitowanych. Dzieje 
się to zarówno w mieście jak i 
na wsi. Musimy zwrócić szcze­
gólną uwagę na dotarcie do 
młodzieży wsi i fabryk i trze­
ba, aby organizacje i jrtyjne 
pomogły wyczulić organizacje 
młodzieżowe na penetrację 
wrogów.

Ważnym zadaniem jest peł­
niejsze włączenie młodzieży da 
produkcji. Dotąd w zakładach, 
w których pracuje dużo mło­
dzieży kierownictwo nie zapo­
znawało organizacji zetempow 
skiej z zadaniam produkcyjny 
mi. Np. na budowie bazy ry­
backiej w Świnoujściu, gdzie 
wydajność pracy była niska, 
kierownictwo nie chciało wy­
korzystać zapału młodzieży i 
przez polityczną robotę pobu­
dzić ją do wzmożenia wydaj­
ności.

By należycie rozwijać i po­
głębiać patriotyzm młodzieży, 
winniśmy zwrócić baczną uwa 
gę na wychowanie dzieci, z 
których wyrasta nasza mło­
dzież. Olbrzymia jest w tyra 
względzie rola nauczycielstwa, 
W Związku Radzieckim szkoły 
pomagają rozwijać kult boha­
terów socjalistycznej pracy, 
uczą kochać pracę i na tej ba 
zie umacniają patriotyzm. Po­
stać Stachanowa to już boga­
ta i wspaniała legenda, o któ­
rej uczą w szkołach Związku 
Radzieckiego. Nasi nauczyciele 
winni naśladować i w tej dzie 
dżinie osiągnięcia Związku Ra 
dzieckiego.

H^nruk Jfndza — dyrektor Stoczni Szczecińskiej

Rosną kadrv — musza rosnąć kwalifikacjeU • C £ . »»
Stocznia Szczecińska wyko­

nała wprawdzie plan 1950 ro­
ku. w 109 procentach pod 
względem wartości, ale nie wy 
konała go pod względem rze­
czowym we wszystkich asor­
tymentach. A zadania 1951 
roku ' są prawie dwukrotnie 
Wyższe i wymagają o wiole 
większego napięcia wysiłków 
i większej mobilizacji kierów 
nictwa i załogi. Jednakże 
Stocznia nie zdała całkowicie 
egzaminu już w pierwszych 
miesiącach roku bieżącego. 
Zasadniczym błędem był brak 
odpowiednio zorganizowanej 
sprawozdawczości i kontroli. 
Dość rozpowszechnione były 
u nas poglądy, że w budow­
nictwie okrętowym me moż­
na prowadzić codziennej sy­
stematycznej kontroli wyko­
nywanych zadań. Było to jed 
nak niesłuszne. Kontrola taka 
jest możliwa, zmusza , do ści­
słego planowania i pozwala 
obniżać koszty.

W ubiegłym roku przepro­
wadziliśmy, rewizję norm, ale 
pie objęliśmy nią całej zało­
gi. Tylko 40 proc, robotników 
zatrudnionych jest w akor­
dzie. a i spośród nich jedynie 
znikoma ilość pracuje na nor 
mach technicznych. Zbyt wy 
sokie koszty w Stoczni są wy 
nikiem zbyt dużej ilości pra­
cowników pomocniczych, któ 
tych jest około 50 proc, ogól­
nej ilości pracowników pro­
dukcyjnych; Poważna bolącz­
ką jest również niskie wyko­
rzystanie parku maszynowe­
go, częściowo uwarunkowane

remontowym charakterem ro 
bót. Ale nie tylko nie dosto­
sowanie parku maszynowego 
do planów jest przyczyną nie 
wykorzystania urządzeń. Nie­
wątpliwie wpływa na to rów 
nież brak należytego doglądu, 
który sprawił że wykorzysta­
nie maszyn w ciągu roku wy 
nosiło 43 proc ,

Na praktyce Stoczni Szcze­
cińskiej w pełni potwierdza 
się to, co tow. Minc na VI Ple 
num mówił o rozrzutnym go 
spodarowaniu deficytowymi 
materiałami. Ńp. kierownik 
warsztatów używa te materia 
ły nawet w wypadkach, gdy 
można je zastąpić innymi. Po 
dobnie ma się sprawa z kom­
pozycjami. które zawsze po­
bierane są z magazynu w naj 
lepszych gatunkach mimo, że 
można używać gatunków tań 
szych. Inny aspekt, tego same 
go zagadnienia jest związany 
z pracą biur projektowych. 
Częstokroć młodzi i niedo- 
świadczeni projektanci prze­
widują zbyt wiele stali zbro­
jeniowej. dają zbyt duże zapa 
sy bezpieczeństwa, co zmusza 
firmy wykonawcze do rozrzut 
nego szafowania żelazem i sta 
lą.

Wszystkie nasze trudności i 
mankamenty są uwarunkowa 
ne procesem wzrostu. Nie by­
ło ich w Planie Trzyletnim, a 
pojawiły się wraz z nowymi 
zadaniami, jakie stoją przed 
przemysłem ciężkim. Trzeba 
więc, by wraz z nowymi za­
daniami rosły kwalifikacje na

szych pracowników i kierow­
ników. Niestety nie wszyscy 
nasi pracownicy rosną wraz 
z zakładem i nie wszyscy chcą 
się uczyć. Na 40 majstrów za­
ledwie 5 zapisało się na kurs, 
pomimo że często niejeden z 
nich nie potrafi należycie od­
czytać rysunku technicznego. 
Mamy wypadki, że człowiek, 
który dwa lata temu był sze­
fem produkcji, dziś jest jedy­
nie kierownikiem oddziału i 
czuje się urażony nie widząc, 
iż nie rośnie on równolegle z 
zakładem. Nieraz stykamy sie 
z taką paradoksalną sytuacją, 
że kto chce się uczyć — nie; 
znajduje czasu na skutek za­
walenia pracą, a obok tego ob 
serwujemy fakty, że ludzie, 
którzy rozporządzają wolnym 
czasem, nie chcą korzystać z 
kursów.

Nasza organizacja partyjna 
dostrzegała błędy i braki i 
sprawowała kontrolę w przed 
siębiorstwie, ale ani posiedzę 
nia egzekutywy KZ, ani ze­
brania organizacji nie wysu­
wały konkretnych, ścisłych 
wniosków. Ten styl pracy 
trzeba zmienić i powinny nam 
w tym pomóc nadrzędne in­
stancje partyjne. Gdy organi­
zacja partyjna podniesie swą 
kierowniczą rolę zgodnie z 
wytycznymi referatu tow. Min 
ca to wpłynie to na pracę ca­
łej załogi, kierownictwa i per 
sonelu technicznego i niewąt­
pliwie zadania stojące przed 
Stocznią Szczecińską w dru­
gim roku Planu 6-letniego zo 
staną wykonane.

Przełom, czv rozmowy o »przełomie«

Dlaczego „Barka“ nie jest przygotowana 
do połowów wiosennych

Rozmowa toczy się na te­
mat przygotowań przedsię­
biorstwa połowowego „Barka" 
do wiosennego sezonu poło­
wów i techniczno-eksploata­
cyjnego przygotowania całe­
go kombinatu rybnego w Ko­
łobrzegu.

W kołobrzeskiej ,.Barce" na 
stąpił przełom — stwierdza­
ją zgodnie II sekretarz Ko­
mitetu Powiatowego w Ko­
łobrzegu i tow.1 Jaskulski in­
struktor tegoż komitetu. — 
Są jeszcze po długim okre­
sie błędów, pewne braki, ale 
przełom jest już widoczny — 
dodają. Rozumiemy to w ten 
sposób, że kołobrzeski kom­
binat rybny, wyposażony w 

j wiele urządzeń przetwór­

czych, tabor i sprzęt połowo­
wy, posiada już należyte wa­
runki do wykonania wiosen­
nego rlanu połowów, że orga­
nizacja partyjna zmieniła już 
swój styl pracy, gwarantując 
tym samym, że stanie się or­
ganizatorem i kierownikiem 
walki o pełne wykorzystanie 
najlepszego w roku — sezo­
nu połowów wiosennych. Tak 
należy rzecz jasna to rozu­
mieć skoro towarzysze z KP 
stwierdzają, że w „Barce" 
przełom jest widoczny.

Ale fakty z którymi zapo­
znaliśmy się w kombinacie, 
fakty których istnienie po­
twierdziły rozmowy z wielo­
ma rybakami i kierownikami 
gospodarczymi świadczą jed­
nak. że przełomu w kołobrzes 
klej organizacji partyjnej i w 
kołobrzeskim kombinacie by­
najmniej nie widać

♦ ♦ ♦

Tow. Pisarek członek egze­
kutywy podstawowej organi­
zacji partyjnej w „Barce*' ko 
łobrzeskiej. stwierdza. że 
brak aktywu partyjnego nie 
pozwala organizacji party.l^-j 
stać się politycznym kierow­
nikiem kombinatu. Zebrania 
organizacji partyjnej są przy 
padkowe, bez określonego po­
rządku, w wyniku czego wie­
le poważnych zagadnień nic 
było jeszcze przedmiotem dys 
kusji na zebraniach. O szkole 
niu ideologicznym nie wiele 
można powiedzieć — odbyły 
się bowiem dopiero trzy za­
jęcia, chociaż dni sztormo­
wych, które mają być wyko­
rzystane na zajęcia szkole­
niowe. było znacznie więcej. 
Zebrać się egzekutywie w ce 
lu rozpatrzenia palących za­
gadnień produkcyjnych jest 
również trudno — tow. Droz 
dowski, sekretarz organizacji 
partyjnej, jest rybakiem i czę 
sto przebywa na morzu.

O tym Jak organizacja par 
tyjna w kołobrzeskim kombi 
nacie . Barki** przygotowała 
załogę do wykonania planu 
połowów wiosennych świad­
czy sytuacja istniejąca w tabo 
rze pływającym, w warszta­
tach i w samej administracji.

4 marca zdarzył się charak­
terystyczny wypadek: w
dzień połowu, przy sprzyja­
jących warunkach atmosfe­
rycznych ńie wyszedł na mo­
rze ani jeden kuter rybacki. 
Na pytanie, dlaczego: towa­
rzysze z „Barki" odpowiada­

ją: — niedziela! Ta odpo­
wiedź stanowi wyjaśnienie, 
wszystkich niedociągnięć, po- 
poważnych niedociągnięć w pro 
dukcji w kołobrzeskiej „Bar­
ce". Otóż organizacja partyj­
na nje potrafiła wykazać ry­
bakom, że każdy dzień poło­
wu przynosi tony ryb. koniecz 
ne do wykonania planu, nie 
potrafiła wyjaśnić, że w 
przedsiębiorstwach o Lzw. 
produkcji ciągłej, jak np. w 
porcie, w kolejnictwie orga­
nizuje się wolne dni niezależ. 
nie czy Jest to niedziela czy 
dzień powszedni, że dni sztor 
mowę, w których nic można 
łowić, mogą być wykorzysta­
ne jako „wysadki".

Zrozumienie tego przyszło 
by rybakom z tym większą 
łatwością, że najdawniejsze 
tradycje rybołówstwa każą wy 
korzystywać do maksimum 
okres połowów i nie dopusz­
czać do żadnej przerwy w 
pracy.

Niezdyscyplinowanie i brak 
politycznej pracy z załogą 
wpływa ujemnie i na admi­
nistrację kołobrzeskiej „Bar­
ki". Urzędnicy też się spóźnia 
Ją. VV wyniku swojego, słabe­
go związania się a przedsię­
biorstwem administracja oprą 
eowala wadliw. plan remon 
tow, opraccwała zbyt późno 
plan zaopatrzenia materiało­
wego. a kilk-—-ścic kutrów 
stoi nlewyremontowanych w 
basenie rybackim.

Jakże więc wobec powyż­
szych faktów można powie­
dzieć, że nastąpił przełom -r 
prac, organizacji partyjne* w’ 
„Barce** kołobrzeskiej?

Jakże tym bardziej można 
mówić o przełomie skoro ry­
bacy kołobrzeskiego kombi­
natu wykonali plan r.a sty­
czeń w 30 proc., zaś plan na 
luty w’ 39 proc., skoro 50 
proc, taboru rybackiego stoi 
bezczynnie i jest nieprzygo­
towana do trudnych zadań w 
wiosennym sezonie połowów?

* ♦
Odbyte przed kilkoma dnia­

mi Plenum Komitetu Woje­
wódzkiego w Koszalinie wy­
kazało brak zrozumienia i za­
interesowania sprawami rybo­
łówstwa w kombinacie koło­
brzeskim. Komitet Powiato­
wy zostawił kombinat któ­
rego plan połowów w roku 
bieżącym wzrósł w porówna 
niu z rokiem ubiegłym o 80 
proc. — bez opieki.

Brak kont oli ’ systematycy 
nej pracy nad ulepszeniem 1

podciąganiem organizacji jar 
tyjnej w kombinacie przez 
KP doprowadziło do tego, że 
w dniu dzisiejszym trzeba 
stwierdzić, iż „Barka" nie jest 
przygotowana do walki o wy­
konanie planu wiosennych pn 
łow'ów, planu, od którego re­
alizacji zależy wykonanie pla 
nu całorocznego.

Od rozpoczęcia sezonu dzie­
li nas zaledwie kilka tygodni. 
Okres ten powinien być właś 
nie przez kołobrzeską organi­
zację partyjną wykorzystany 
na dokonanie prawdziwego 
przełomu w kombinacie. Od 
czego należałoby zacząć? 
Przede wszystkim od tego, że 
trzeba ubojowić załogi rybac­
kie, jeszcze raz przedyskuto­
wać z nimi plan połowów i 
zaznajomić się z ich potrze­
bami. Sprawę walki z a wary i 
nością powierzyć trzeba przo­
dującym pezetperowcom i ze- 
tempowcom na kutrach, zaś 
najskuteczniejszym środkiem 
na niedbalstwo w obchodze­
niu się ze sprzętem będzie 
współzawodnictwo pracy, pole 
gające na tym, że załogi przej 
mą po i socjalistyczną opiekę 
swoje kutry.

Organizacja • partyjna •< 
kombinacie musi utworzyć 
szturmową brygadę połowo- 
wa, najlepiej z zetempoweów, 
która swoim przykładem i wy 
sokim uświadomieniem poli­
tycznym porwie, na bazie zor 
ganizowanego v spółzawodnio 
twra pracy — wszystkie zało­
gi kutrowe. ,

Wreszcie organizacja partyj 
na powinna dopil-o.vać aby 
kierownictwo przedsiębior­
stwa zwiększyło wysiłki w 
szybkim uruchomieniu pozo­
stałych jednostek. Nie należy 
się bowiem zasłaniać niedbal­
stwem Centralnego Zarządu 
Rybołówstwa, który w istocie 
niewiele uwagi poświecił 
przygotowaniu kombinatu do 
wykonania w’osennych polo- 
wów. Remonty pewnej części 
kutrów można przenrowadzić 
we własnym zakresie, trzeba 
tylko uaktywnić kerownłc- 
two kombinatu.

Systematyczna pomoc KP 
w Ko'obrzegu w kierunku 
wzmocnienia i ubo’owlen'a 
szeregów partyjnych w kom­
binacie pozwoli na st” or^en'e 
takich warunków pracy, że 
wykonanie wiosennego planu 
połowów stanie się żelaznym 
prawem każdego rybaka koło­
brzeskiego.

K. B.

gan.de


WYSOKI POZIOM IDEOLOGICZNY WYKŁADOWCÓW
—WARUNKIEM NALEZYIEI PRACY SZKOLENIOWE) NA WSI

„Aby wychowywać, uczyć, 
uświadamiać ludzi trzeba sa­
memu podnosić wiedzę... — po 
wiedział w podsumowaniu dy 
skusji na VI Plenum towa­
rzysz Bierut. Te słowa mobi­
lizują wszystkie ogniwa szko­
leniowe naszej partii do wzmo 
żonei pracy, do rozszerzenia 
jej i głębszego jeszcze wypeł­
nienia treścią ideologiczną.

Te słowa mobilizują przede 
wszystkim ogniwa szkolenia 
partyjnego na wsi. Wiele czyn 
pików przyczynia się do po- 
•tawienia obecnie sprawy 
szkolenia aktywistów wiej­
skich na czołowe miejsce w 
pracy szkoleniowej naszej par 
tii. Front narodowy w walce 
o pokój i Plan 6-letni kształ­
tuje się na wsi w najostrzej- 
zzej bitwie klasowej z najgłów 
niejszą, najliczniejszą w kla­
sie eksploatatorów, wrogą na 
rodowi polskiemu warstwą ka 
pitąlistów wiejskich — kuła­
ków.

Aby zmobilizować całe ma­
łorolne i średniorolne chłop­
stwo do nieprzejednanej wal 
ki z wyzyskiwaczami wiejski­
mi o zwycięstwo socjalizmu 
na wsi, partia nasza musi 
wzmóc siłę swego oddziały­
wania politycznego. A poziom 
pracy szkoleniowej, decydują­
cej o uzbrojeniu ideologicz­
nym aktywistów partyjnych, 
jest na wsi — mimo poważ­
nych osiągnięć — wciąż jesz­
cze niedostateczny.

Już wkrótce rozpoczną się 
prace wiosenne w polu. Pra­
ce rolnicze zmuszą do ograni­
czenia czasu przebaczonego 
na szkolenie. Musimy wykorzy 
stać pozostający jeszcze okres 
dla wzmożenia walki o wyni­
ki i treść szkolenia partyjne­
go na wsi.

W Wydziale Szkolenia Par­
tyjnego KC PZPR odbyła się 
przed kilku dniami odprawa 
zastępców kierowników wy­
działów propagandy Komite­
tów Wojewódzkich PZPR, po 
święcona szkoleniu wiejskie­
mu. Wnioski z tej odprawy po 
winny poznać wszystkie ogni 
wa wiejskie naszej partii.

O należytej pracy kursów 
szkoleniowych decydują prze­
de wszystkim wykładowcy. 
Jak stwierdził przedstawiciel 
Komitetu Wojewódzkiego w 
Kielcach, zasadnicze braki w 
pracy kursów szkoleniowych 
oraz zdarzające się jeszcze błę 
dy w wyjaśnianiu problemów 
są przede wszystkim skutkiem

niedostatecznego przygotowa­
nia wykładowców. Teraz, w 
czasie najintensywniejszych 
prac szkoleniowych trudno 
jest przeprowadzać dłuższe 
kursy dla wykładowców. Zor 
ganizowane one były zresztą 
we wszystkich wojewódz­
twach przed rozpoczęciem ro­
ku szkoleniowego i objęły 
większość wykładowców. Naj 
lepszą pomocą dla wykładów 
ców może być obecnie stałe 
doszkalanie ich w toku pracy 
poprzez stosowane już we 
wszystkich niemal powiatach 
comiesięczne, jedno lub dwu­
dniowe seminaria dla wykła­
dowców.

Przeprowadzany na semina 
rium wykład na temat prze­
widziany w programie szkole 
nia oraz dyskusja po wykła­
dzie rozszerzy teoretyczne wia 
domości wykładowców. Semi­
narium pomoże im również 
znaleźć odpowiednie formy 
prowadzenia kursów. Istnieją 
różne formy udzielania w cza 
sie seminariów pomocy meto 
dologicznej. Jedną z takich 
form jest omówienie na semi 
narium metod przodującego 
kursu, jak to stosuje się np. 
w województwie kieleckim. 
W Jeleniej Górze przygotowa 
ny przez ośrodek szkolenia 
partyjnego wykładowca prze­
prowadza przed uczestnika­
mi seminarium pokazowe za­
jęcia. W Olsztynie i w powia 
tach woj. olsztyńskiego wy­
kładowcy uczestniczą w jed­
nym z normalnych zajęć do­
brego kursu szkoleniowego.

Podstawowym jednak celem 
seminariów dla wykładowców 
jest, obok podniesienia ich 
wiedzy, pogłębienie umiejętno 
ści wiązania pracy szkolenio­
wej z aktualnymi zagadnienia 
mi pracy partii. Wykła­
dowca kursów wiejskich, 
pracujący i mieszkający nie-

Drugi rok — szerszy krok
...I znów luty. I znów, choć jeszcze 

zima w powietrzu, pachnie wiosną.
Nadchodzi druga wiosna w spół­

dzielni i druga wiosna naszego 
Sześcioletniego Planu. Wiosny — 
rówieśnice. Po tamtej, pierwszej wioś 
nie wielkiego Sześcioletniego Planu 
łatwiej wejść w drugą.

...Ileż doświadczeń przez ubiegły rok 
zdobyła spółdzielnia, jej członkowie, 
zarząd i partyjna organizacja. Jakie 
zmiany dokonały się w świadomości 
naszych pracujących chłopów. „Jeden 
rok gospodarki w spółdzielni produk­
cyjnej — mówi o tym roku uchwała 
Biura Politycznego KC PZPR — 
praktycznie "i naocznie pokazał, jakie 
rezultaty osiągają chłopi zorganizo­
wani w spółdzielni produkcyjnej, zde­
maskował oszczerstwa kułaków, spo­
wodował coraz bardziej rosnące zain­
teresowanie spółdzielczością produkcyj 
ną wśród szerokich mas chłopskich*'.

Również dzięki spółdzielni produk­
cyjnej w Bynowie, dzięki jej promie­
niowaniu na indywidualnych chłopów 
i indywidualne gromady dokonał się 
ten przełom. Już w gminie nie jedni 
bynowscy spółdzielcy wyjdą wiosną na 
wspólny siew. Wyjdą już w tej samej 
gminie spółdzielcy w gromadzie Radzi 
szewo i w Daleszewie, w Chlebowie i 
Nowych Brynkach. Wyjdą spółdzielcy 
w sąsiednim Wełtyniu i w setkach in 
nych gromad naszego województwa, 
gdzie jeszcze rok temu straszyła kułac 
ka plotka.

..Łatwiej szykować się do drugiego 
wiosennego siewu starym spółdziel­
niom i łatwiej szykować się do pierw­
szego wiosennego siewu tym, które 
powstały dopiero. Bo mogą korzystać 
z doświadczeń swoich poprzedniczek. 
Bo przybył nowy oręż: uchwały Biu­
ra Politycznego KC i Wydziały Poli­
tyczne w Państwowych Ośrodkach Ma 
szynowych. Bo jeszcze większą jest 
pomoc państwa i klasy robotniczej dla 
pracującej wsi.

Lecz poważniejsze są również zada­
nia i poważniejsze obowiązki. Drugi 
rok 6-letniego Planu. Dzięki bohater­
stwu naszej klasy robotniczej zady­
mią kominy nowych fabryk. W tysią­
cach nowowybudowanych domów za-

kiedy zdała od miasta, znają­
cy aktualny tok życia kraju, 
niejednokrotnie jedynie z nie 
regularnie czasem dochodzą­
cych gazet poznać musi przede 
wszystkim dobrze ogólne za­
dania, jakie w związku z ak­
tualną sytuacją stawia sobie 
partia, wiązać musi następnie 
te zadania z bezpośrednim ty 
ciem swego terenu.

Czy seminaria spełniają to 
zadanie? Jeszcze niedostatecz 
nie. Ilustracją tego może być 
fakt, że np. w województwie 
kieleckim na większości se­
minariów nie prowadzono 
tzw. prasówek. A przecież bez 
dokładnej znajomości aktual 
nych zagadnień nie do pomy­
ślenia jest należyty poziom 
uświadomienia ideologiczne­
go wykładowców.

Aby seminaria mogły w peł 
ni spełnić swą rolę, konieczne 
jest, by korzystało z nich jak 
najwięcej wykładowców. A 
frekwencja na seminariach 
jest wciąż jeszcze zbyt niska. 
W woj. kieleckim np. w semi­
nariach brało udział przecięt­
nie ok. 75 proc, wykładow­
ców wiejskich. Przyczyną sła 
bej frekwencji są często, szcze 
golnie w okresie zimowym, 
obiektywne trudności — trud 
ny dojazd do powiatu, silne 
mrozy lub roztopy. W woj. 
wrocławskim zwalczano te 
trudności poprzez utworzenie 
w ośmiu powiatach grupy kon 
sultantów, którzy dla przepro 
wadzenia konsultacji z wykła 
dowcami wyjeżdżali do gmi­
ny. Ale równie często niska 
frekwencja spowodowana jest 
po prostu brakiem poczucia 
dyscypliny, niedostatecznym 
zrozumieniem przez wykładów 
ców konieczności podnoszenia 
poziomu swej wiedzy. Pomóc 
tu mogą poważnie komitety 
partyjne. Oto np. w wojewódz 
twie kieleckim sekretarz ko­
mitetu powiatowego wzywał 
indywidualnie każdego z wy­
kładowców, który nie stawił

kwitnie radość. Tysiące ton nawozów 
sztucznych, maszyn i traktorów po­
płynie na wieś. Drugi rok naszej sław 
nej sześciolatki! Z przeludnionych wio 
sek kieleckich i rzeszowskich odpły­
nie młodzież do kopalń i hut, do szkół 
po awans, po dumę, po radość. W ty­
siącach . wsi zabłyśnie elektryczne 
światło. Trzeba karmić miasta i tych, 
co wieś karmią traktorami Trzeba 
żywić nasz przemysł nie tylko węglem 
— Chlebem, lecz rzepakiem, lnem, bu-

Małorolny 2OKINSKI 
także wstąpił do spódzlelni.

rakiem cukrowym, które wrócą się na 
wieś strugą cukru, belami manufak­
tury, pachnącym mydłem, żniwiarka­
mi i młocarniami, radującymi gospo­
darskie oko chłopa - spółdzielcy. Trze 
ba więc więcej zboża i więcej mięsa, 
więcej rzepaku i lnu, więcej żywności 
i upraw technicznych.

...Na Dalekim Wschodzie do bliskiej 
sercu naszemu Korei amerykańscy im 
perialiści zanieśli płomień wojrty. 
Europejski Mac Arthur — Eisenhower 
odwiedza stolicę państw, których rzą­
dy zdradzają własne narody... Amery­
kańscy imperialiści odradzają hitlerow 
ski Wehrmacht, powierzają władze w

się na seminarium. W konse­
kwencji frekwencja znacznie 
wzrosła.

Na wsi szkolenie jest spra­
wą przede wszystkim Komite 
tów Gminnych. Toteż koniecz 
ne jest dokładniejsze zapozna 
nie sekretarzy KG i kierow­
niczych kadr naszej partii w 
gminie z zagadnieniami pra­
cy szkoleniowej. A w jaki spo 
sób można to osiągnąć? Ma­
my już poważne i owocne do 
świadczenia Komitetów Gmin 
nych w pracy szkoleniowej.

W województwie lubelskim, 
w powiecie biłgorajskim, se­
kretarze Komitetów Gmin­
nych biorą udział w semina­
riach dla wykładowców. W 
województwie olsztyńskim or 
ganizowane są systematycz­
nie przez Komitety Powiato­
we wspólne odprawy wykła­
dowców z sekretarzami KG. 
W województwie kieleckim w 
posiedzeniach egzekutyw 
KP, poświęconych zagadnie­
niom szkoleniowym, biorą u- 
dział sekretarze Komitetów 
Gminnych i niektórzy wykła­
dowcy. Takie metody nie tyl­
ko zbliżają aktyw partyjny 
na wsi do zagadnień szkole­
niowych, nie tylko pomagają 
sekretarzom KG skutecznie 
przyczyniać się później do 
podnoszenia poziomu pracy 
szkoleniowej kursów na tere­
nie swej gminy. Pomagają o- 
ne jednocześnie wykładowcom 
lepiej zorientować się w za­
gadnieniach swojego terenu, 
zbliżają pracę kursów do kon 
kretnych spraw i potrzeb, 
którymi żyje organizacja par 
tyjna w gminie

Teraz, gdy praca szkolenio­
wa na wsi jest najintensywniej 
sza, gdy wiele kursów odbywa 
się często dwa razy w tygodniu, 
tym większa musi być troska 
organizacji partyjnych o na­
leżytą pracę kursów, tym szyb 
ciej podnieść należy poziom 
pracy wykładowców.

S. G.

Liceum i Gimnazjum Energetyczne w Nysie szkoli, 
nowe kadry. W br. szkolnym kilkuset absolwentów- 
techników i energetyków ^opuści mury szkolne. Ucz­
niowie poza zdobywaniem wiedzy teoretycznej przecho­
dzą przeszkolenie praktyczne. W warsztatach szkolnych 
odbywa się również kurs dla elektromonterów wiej­
skich, wysuniętych przez POM-y i Samopomoc Chłop­
ską. Na zdj.: od lewej Stefan Żoglin z ośrodka maszyno 
wego gminnej spółdzielni Biecz, pow. Gorlice, pod kie­
runkiem ucznia I-go roku gimnazjum, Ryszarda Gąski, 
syna robotnika rolnego, zapoznaje się z konstrukcją 
motorów.

Siewy zbliżają się 
ale nie wszyscy jeszcze 

-mają przygotowane ziarno siewne
Mimo, tż data rozpoczęcia 

siewów zbliża się bardzo szyb 
ko, nie wszystkie powołane in 
stytucje troszczą się o przygo 
towanie ziarna siewnego.

Dziesiąty luty był ostatnim 
terminem, do którego winno 
było wpłynąć 2790 prób, nade 
słano jednak tylko 1070. Ja­
kich więc wyników możemy 
się spodziewać po zbiorach'9

Dobrze wywiązały się. ze 
swoich obowiązków Zarządy 
Okręgowe Państwowych Go-

Niemczech Zachodnich hitlerowskim 
generałom. Fabrykant śmierci Krupp 
znów jest przy swojej krwawej robo­
cie...

A u nas odzywają się ich sojusz­
nicy — niedobitki klasowe, kułacy. 
Czy nie czytają bynowscy spółdzielcy 
gazet, nie wiedzą co dzieje się na świe 
ciel Czy i u nich we wsi i w sąsiedz­
kich gromadach nie pokazują zębów ku 
łacy, nie judzą, nie szepcą — jutro bę 
dzie wojna, nie ma po co siać. Czy 
mało jest takich, którzy uwierzywszy 
kułackiej plotce ulegają kułackiemu 
gadaniu...

Bynowscy spółdzielcy podobnie jak 
miliony ludzi w naszym kraju, jak 
setki milionów ludzi na całym świecle 
wiedzą, że można obronić pokój, prze­
grodzić drogę podżegaczom wojennym, 
narzucić im kaftan bezpieczeństwa.

Można lecz jak?
Trzeba lepiej gospodarować, lepiej 

pracować, zbierać wyższe plony z hek­
tara, uzyskiwać lepsze wyniki w ho­
dowli, zwiększać dobrobyt spółdzielni 
i spółdzielców, wzmacniać gospodar­
czo naszą ojczyznę.

...Drugi rok — szerszy krok... Już 
teraz spółdzielnia nie ma dokąd sypać 
ziarna. Przecież nie było we wsi śpich 
rzów na zboże, ani spółdzielczej obory, 
ni stajni Starczy pracy na długie mie 
siące dla budowlanej brygady. Zakoń­
czyli przebudowę chlewni — tymcza­
sowej na razie i już urządzają stajnię 
na 36 koni. Przyjdzie później kolej na 
oborę, na śpichrze, na magazyny.

Minęły już czasy, kiedy kancelaria 
zarządu (Turek odstąpił jedną izbę) 
mogła pomieścić wszystkich członków 
spółdzielni. Zbierze się tylko połowa 
członków, już ciasno się robi. Ogólne 
zebrania muszą się odbywać w świet­
licy lub w szkole.

Przewodniczący Turek referuje plan 
zasiewów , 1 palcem wodzi po wiszą­
cym na ścianie kolorowym planie spół 
dzielczych dóbr. Te kolory — to ro­
dzaje zbóż i upraw, pod które przezna 
czone są poszczególne działki. 
Uwzględniono warunki glebowe Wie­
dzą już spółdzielcy, jakie wyniki da- 
je płodozmian. I o trawopolowym sy­
stemie coś nie coś słyszeli. Spróbuje­
my i my stosować agrotechnikę, sko­
rzystać z kołchozowych doświadczeń 
— dowodzi z zapałem Turek. I zapał je 
go udziela się wszystkim.

spodarstw Rolnych w Słup­
sku, Szczecin — Północ i 
Szczecin — Południe, Spół­
dzielnie Produkcyjne w powie 
cie Gryfino i Pyrzyce, oraz 
PZGS „Samopomoc Chłop­
ska" w powiecie Łobez.

Ale jak wywiąże się z do­
staw Zarząd Okręgu PGR w 
Szczecinku, jest kwestią bar­
dzo problematyczną, bowiem 
kierownicy gospodarstw lekce 
ważą zagadnienie wiosennej' 
akcji siewnej i nie dość, że 
próby do badania nadesłali w 
terminie spóźnionym, lecz to 
dodatku nadesłany materiat 
jakościowo nie odpowiada naj 
niższym normom kwalifikaeyj 
nym.

Kiedy rozprowadza zboże 
PZGS-y, jeżeli większość 
gminnych spółdzielni, do dnia 
dzisiejszego nie nadesłała ma 
teriału do badania, albo też 
nadesłała próby, które zostały 
odrzucone?

Do tych gminnych spółdziel 
ni należą GS-y w Moryniu, 
w Kołkach, w Widuchowie i 
inne.

Dostawcy winni baczną u- 
wagę zwrócić na próbobior- 
ców, którzy niejednokrotnie 
pobierają próby niendpowia- 
dające całości partii. W efek­
cie materiał nadesłany nie na 
daje się do badania Tak np.: 
23II. br. jeden z próbobior- 
ców przyniósł, próbę jęczmie­
nia z jednej ze spółdzielń pro 
dukcyjnych z powiatu szcze­
cińskiego bez protokółu wła­
ściwie sporządzonego i z 
partii niedoczyszczonej.

Jeden z agronomów °GR 
oświadczył, że nie może otrzy 
mać negatywnego wyniku a- 
nallzy, bo „specjalnie snopki 
młócił, celem pohrania pró­
by". O czym to świadczy? 
Świadczy to o braku opieki 
fachowej i systematycznego 
doszkalania i uświadamiania 
personelu, spełniającego tak. 
poważną funkcje, co więcet p 
świadomie nieuczciwym po­
dejściu niektórych pracowni­
ków do swoich obowiązków,

Z zespołu Lotyń, rgospodąr- 
stwo Nowy Dwór), z zespołu 
Dobrowo, z gospodurstu.a w 
Baruchowie, z -wspołu Lubno, 
nadesłano zboże z reszłkemi 
alkoholu. Z gospodarstwa 
Damno, z zespołu Jaraczewo, 
z gospodarstwa Chwiran. z ze. 
społu Korytowa, gospodar­
stwa Henryków, Z gminnej 
spółdzielni w Dyszewie nade­
szły próbki rzepaków, łubinu, 
bobiku (elita) zupełnie spleś­
niałe i nie nadające się do 
badania. Natomiast z gospo­
darstwa w Zabawie nades-ly 
Ju* p -ar czwarty próbki ow­
sa, który u-i tr 'ukroł-ie zo- 
stul zdyskwalifikowany.

Tym faktom należy wydać 
bezwzględną walkę.

B. ZABŁOCKI 
kierownik

Stacji Oceny Nasiori

Pracownicy POM 
w Gryficach 

onedifirminowo wykonali 
zobowiązania 
produkcyjne

Pracownicy POM nr 108 w 
Gryficach zobowiązali się 
przedterminowo wykonać, re­
monty maszyn potrzebnych w 
akcji siewnej. Zobowiązanie 
swoje, zrealizowali już w dniu 
14 lutego, a więc 6 dni wcze­
śniej niż przewidywał plan. 
Sprzęt maszynowy naszego 
POM byłby już całkowicie go 
towy do akcji siewnej, gdyby 
ule opieszałość Technicznej 
Obsługi Rolnictwa, która — 
mimo licznych ponagleń — 
nie wyremontowała dotych­
czas silników traktorowych.

Pracownicy naszych war­
sztatów przystąpili już do re­
montu maszyn żniwnych.
Członkowie koła ZMP, wypeł 
niając swoje zobowiązanie
podjęte dla uczczenia 71 rocź 
nfcy urodzin tow. Stalina, wy­
remontowali poza normalną 
pracą snopowiązalkę trakto­
rowa i zaoszczędzili w ten spo 
sób 80 roboezogodzin oraz 
przeszło 430 zł w nowej wa 
łucie.

Począwszy od połowy grud­
nia odbywają się u nas kursy 
zawodowe I ideologiczne. T7- 
zbrojeni w wiedzę teoretycz­
ną traktorzyści będą mogli po 
przystąpieniu do pracy w spół 
dzlełniach produkcyjnych, słu 
tyć spółdzielcom radą i porno 
eą oraz pomagać pracującym 
chłopom w demaskowaniu 
wroga klasowego.

W chwili obecnej ekipy me 
chaniczne. złożone z prac.ow - 
ników POM odwiedzała spół­
dzielnie produkcyjne, napra­
wiają pompy wodne i instaia 
cje elektryczne

KAROL WOŁEK 
korespondent POM 

w Gryficach



Z dyskusji na Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w {Koszalinie 
t

Wladusław Duorakoiuski kier.Wydłiłlu Organizacyjnego KC PZPR

PRZENIESIEMY DO MAS
ZADANIA FRONTU NARODOWEGO

Winniśmy sobie dobrze uzmy 
słowie wagę i formy frontu na 
rodowego. Nie będziemy robić 
« frontu narodowego specjal­
nej organizacji, tworzyć ko­
mitetów frontu narodowego, 
tworzymy front, którego he­
gemonem jest klasa robotni­
cza, który podniesie na jesz­
cze wyższy poziom pracę i 
jeszcze bardziej zmobilizuje 
masy do walki o pokój i Plan 
0-letni.

Wysuwając hasło frontu na 
rodowego musimy umocnić 
wpływ i kierowniczą rolę na­
szej partii i jej wpływ na ma 
sy bezpartyjne szczególnie na 
wsi, realizując zasadę leninow 
ską oparcia- się na biedocie, 
sojuszu ze średniakiem i wal 
ki z kułakiem.

W całej tej wielkiej pracy, 
którą prowadzić będą nasze 
organizacje partyjne ani na 
chwilę nie wolno nam zapomi 
nać o wzmożeniu czujności. 
Musimy bacznie zwracać u- 
wagę na przestrzeganie tajem 
nicy państwowej i bardziej u- 
odpornić się na wpływy i pe­
netrację wroga. Wypadki w 
Czechosłowacji uczą nas jak 
głęboko wroga agentura po­
trafi zapuścić swe korzenie i 
jakich używa metod, by osiąg 
nąć swój ceŁ

Chodzi nam o to, by zada­
nia frontu narodowego i nie­
bezpieczeństwo agresji zrozu­
miały nie tylko nasze organi­
zacje partyjne ale szerokie 
masy, by w szeregi frontu włą 
ezyło się wszystko co w na­
szym narodzie zdrowe, każdy 
kto widzi groźbę wojny i ko­
nieczność przeciwstawienia 
«ię imperializmowi.

Musimy wzmóc walkę prze 
ciwko fatalizmowi wojny, 
zwalczać przekonania o tym 
jakoby wojny były nieuniknio 
ne, jakoby stanowiły prawo 
przyrody. Ludzi takich, ulega 
jących fatalizmowi mamy wie 
lu w każdym środowisku. Lu 
dziom tym ' winniśmy wyja­
śniać wskazania tow. Stalina, 
że sprawę pokoju mają w 
swych rękach narody, masy 
pracujące, że wojnie potrafi­
my zapobiec i nie dopuścimy 
do niej.

Co winniśmy wyjaśniać i 
pokazywać masom pracują­

cym, by umocnić je w walce 
o pokój i zmobilizować do wy 
tężonej pracy nad realizacją 
Planu 6-letniego? Winniśmy 
wyjaśniać co to jest imperia­
lizm i na czym polega jego 
polityka, demaskować jego 
zbrodnie, obnażać jego kno­
wania. W walce o pokój nie 
jesteśmy osamotnieni, istnie­
ją w krajach kapitalistycz­
nych ogromne siły pokoju, 
trzeba, żeby to wszyscy wi­
dzieli. Niech wszyscy widzą 
strajki robotników w krajach 
kapitalistycznych, broń rzuco 
ną przez nich do morza, a jed 
nocześnie pokazywać poten­
cjał krajów demokracji ludo 
wej i Związku Radzieckiego, 
naszą wolę budowania szczę­
śliwego życia, wyjaśniać siłę 
i osiągnięcia potężnego naro­
du chińskiego.

My, w pracy agitacyjnej za 
mało posługujemy się argu­
mentami naszych osiągnięć i 
musimy naprawić ten poważ­
ny błąd.

Poważny wpływ na skupie­
nie we froncie narodowym 
najszerszych mas do walki o 
pokój ma stosunek naszych 
towarzyszy partyjnych, szcze­
gólnie w Komitetach Gmin­
nych i towarzyszy z admini­
stracji państwowej do mas. 
Są w gminach grupy towarzy 
szy, które odizolowały się od 
szerokich mas pracującego 
chłopstwa, oderwały się od 
mas, co spowodowało, że ma­
sy odnoszą się do nich z nie­
ufnością. Trzeba więc zbliżyć 
się do mas, nie wolno z góry 
patrzeć na człowieka pracy, 
musimy mocno zwalczać sek­
ciarstwo, stanowiące poważ­
ny hamulec w tworzeniu na­
szego frontu narodowego.

Sprawą, która ma poważny 
wpływ na zaktywizowanie or 
ganizacji partyjnych na wsi, 
są wybory do władz partyj­
nych. Wybory winny być prze 
łomem w pracy organizacji 
partyjnych, winny pomóc im 
przełamać swe błędy, oczyścić 
swe szeregi z wrogów klaso­
wych, ożywić ich działalność. 
Szczególnie teraz, gdy w tere 
nie trwa walka o skup, gdy 
przystępujemy do tworzenia 
frontu narodowego, sprawa 
wyborów do władz partyjnych 
nabiera szczególnego znacze­

nia i winna być pilnie śledzo 
na przez nasze Komitety Po­
wiatowe i Komitet Wojewódz 
ki.

Ważnym zagadnieniem jest 
sprawa stosunku do Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Niedostrzeganie sprawy 
niemieckiej w pracy politycz­
nej nad mobilizowaniem mas 
do walki o lepsze wyniki pra 
cy jest poważnym błędem. 
Musimy w naszej pracy poli­
tycznej pokazywać całą wagę

Realizacja planów siewnych 
i likwidacja odłogów

— to czynna walka o pokój
Tow. BOROWSKI 

dyrektor POM

W wielkiej pracy nad tworze 
niem frontu narodowego do 
walki o pokój i Plan 6-letni mu 
szą wziąć udział nie tylko na­
sze organizacje partyjne i rady 
narodowe, ale również i organi 
zacje masowe, związki zawo­
dowe, ZMP, Liga Kobiet, ZSCh. 
Organizacje te muszą przeko­
nać masy o głębokim znacze­
niu frontu narodowego jako 
ofensywy przeciwko wzrastają 
cym agresywnym planom im­
perializmu, jako naszej ofensy 
wy pokoju. Poprzez mobilizo­
wanie najszerszych mas do sze 
regów frontu pod hasłem — 
każdy kto ofiarnie pracuje jest 
żołnierzem frontowym w walce 
przeciw wojnie — winniśmy 
wydobyć z nich twórczy entu­
zjazm.

W naszym POM, w Sławnie 
jako pierwszy podjął zobowią­
zanie produkcyjne robotnik 
bezpartyjny. O czym to świad­
czy? Świadczy to o tym, że bez 
partyjni coraz wyraźniej poj­
mują konieczność twórczej pra 
cy jako gwarancji utrzymania 
pokoju, że chcą wzmożoną pra-

i rolę, którą spełnia i spełniać 
będzie w naszym budownic­
twie socjalistycznym i walce 
o pokój Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

Obecnie musimy jak naj­
szybciej i jak najlepiej prze­
nieść wytyczne VI Plenum w 
teren. Im lepiej to uczynimy, 
im wskazania Plenum lepiej 
dotrą do towarzyszy w tere­
nie, tym szybciej wykonamy 
te zadania, które przed nami 
stawia partia.

cą udowodnić imperialistom iż 
Ziemie Zachodnie są nasze i że 
nie oddamy ich nikomu.

Zbliża się akcja siewna — na 
sze najpoważniejsze obecnie za 
danie bojowe. W bitwie tej ak­
tywny udział weźmie nasz no­
wy proletariat POM-owski, sy­
nowie pracujących chłopów i 
spółdzielców. Ludzie ci swą pra 
cą w POM-ach udowodnili, że 
potrafią skutecznie mobilizo­
wać swoje gromady i spółdziel­
nie do wzmożonej walki o rea­
lizację planów gromadzkich. 
I w tegorocznej akcji siewnej 
również nie zawiodą.

Chciałbym zwrócić uwagę na 
zagadnienie likwidacji odło­
gów. W roku bieżącym nie mo 
gą zdarzyć się wypadki, które 
miały miejsce np. w gminie 
Darłowo, że traktory zaorały 
ugory, lecz pola te stały się zno 
wu ugorami, gdyż ich nie obsia 
no. Na znaczenie całkowitej li­
kwidacji odłogów muszą szcze­
gólną uwagę zwrócić nasze ra­
dy narodowe. Całkowita li­
kwidacja odłogów to jeszcze je 
den dowód naszej siły, to jesz­
cze jedna odpowiedź imperiali­
stom.

Więcej sięgać do historii 
wyjaśniać cele i metody 

imperializmu
Tow. MORAWSKI

przewodniczący WKKP

Front narodowy winien zje 
dnoczyć cały nasz naród do 
wytężonej pracy w realizacji 
planów gospodarczych i wal­
ki o pokój. Argumenty który 
mi dysponujemy w pracy nad 
mobilizacją społeczeństwa prze 
ciwko groźbie wojny są waż­
kie i przekonywające. Przede 
wszystkim musimy wyjaśniać 
masom czego my Polacy może 
my spodziewać się od impe­
rializmu i jego wilczych me­
tod, musimy sięgać do wska 
zanych nam przez tow. Bieru 
ta na VI Plenum przykładów 
ustosunkowania się Ameryki 
i Watykanu do niepodległości 
i suwerenności nasze, Ojczyz 
ny, musimy głębiej sięgać do 
historii wskazywać, że zwycię 
stwo imperializmu — oznacza 
łoby utratę naszej niepodle­
głości. Jeśli z tymi argumen­
tami dotrzemy do najszer­
szych mas w mieście i na wsi 
to niewątpliwie nie będzie w 
naszym województwie uczciwe

Każdy uczciwy obywatel 
na straży 

niepodległości naszej Ojczyzny
Tow. WRÓBLEWSKI

WOP

W obecnym okresie wzmo­
żenia agresywności wojennej 
imperializmu, zagadnienie o- 
brony granic morskich nasze­
go województwa przed pene­
tracją wrogiej agentury jest 
obowiązkiem nie tylko żołnie 
rza WOP-isty ale każdego ucz 
ciwego obywatela jednoczące­
go się z całym narodem do 
walki o pokój i Plan 6-letni. 
Nasze organizacje partyjne 
wc wsiach nadgranicznych 
winny wpajać w ludność, że 
każdy kto nielegalnie przekra 
cza nasze granice jest wro­
giem, agentem imperializmu, 
który przyszedł tu po to, by 
burzyć naszą twórczą pracę, 
albo jest sabotażystą. prze-

go Polaka, który by nie rozu 
miał, że swą codzienna uczci 
wą i wytężoną pracą winien 
bronić pokoju, bronić suweren 
ności i wolności naszej Ojczyz 
ny, swego dobrobytu i szczęi 
cia, że im wydajniejsza jest 
jego praca i szybkie realizowa 
nie planów gospodarczych 
przez cały naród, tym bar­
dziej oddalamy od siebie 
groźbę wojny.

Pracą nad pozyskaniem sze 
rokich mas dla frontu narodo 
wego jak najaktywniej kiero 
wać musi nasza partia i w tej 
ogromnej pracy musimy na­
uczyć się pracować poprzez ca 
łą partię. A my dotychczas w 
naszym województwie nie na 
uczyliśmy się tego. Nasze 
uchwały jeśli nawet dociera­
ją do KG to jednak nie zaw­
sze docierają do gromadzkich 
organizacji partyjnych. I dla 
tego Komitety Powiatowe mu 
szą więcej uwagi poświęcić 
pracy KG i kontrolować by 
uchwały nie kończyły się na 
szczeblu gminy ale by dociera 
łv do każdej organizacji par­
tyjnej, do każdego towarzy­
sza w terenie.

stępcą, usiłującym uniknąć za 
służonej kary.

Chciałbym poświęcić kilka 
słów walce z alkoholizmem. 
Wśród rybaków w Kołobrze­
gu i Darłowie spotyka się 
wprost nagminne wypadki pi 
jaństwa. Rzecz jasna, że ma 
to swój skutek w niewykony 
waniu planów połowowych, 
stępieniu czujności klasowej 
i niedostatecznej odporności 
na wpływy wroga, co w por­
tach granicznych nabiera 
szczególnego znaczenia. Dla­
tego organizacje partyjne w 
przedsiębiorstwach połowo­
wych jednocząc rybaków 
do wykonania zadań Pla­
nu 6 - letniego muszą po­
święcić więcej energii walce 
z pijaństwem i sprawę tę trak 
tować jako jedno ze swych 
czołowych zadań.

Jak długo jeszcze
Decyzją MRN w Białogardzie dnia 29. 111. 

ub. roku cofnięto mi użytkowanie działki 
ogrodniczej przy ul. Żymierskiego 8. W poło­
wie maja odwołałem się do Ministerstwa Ad­
ministracji Publicznej — Departament Osie­
dleńczy, -skąd po 10 dniach otrzymałem odpo­
wiedź, że sprawa moja została skierowana do 
wydziału osiedleńczego WRN w Szczecinie ce­
lem załatwienia.

Dopiero w grudniu 1950 roku Prezydium 
WRN w Szczecinie powiadomiło mnie, że spra 
wę skierowano do Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej WRN w Koszalinie.

A więc aż 6 i pół miesiąca potrzebuje wy­
dział osiedleńczy WRN do przekazania spra­
wy do WRN w Koszalinie. Ponieważ żadnej 
odpowiedzi z WRN w Koszalinie nie otrzyma­
łem, obawiam się, że po upływie pół roku do­
wiem się, że sprawę z kolei przekazano do 
Prezydium PRN w Białogardzie.

Na razie czekam.
ANDRZEJ DZIEMIANKO 

Białogard

Bezduszni biurokraci
W ciężkiej chorobie mojego 4-letniego 

dziecka, od szeregu miesięcy przebywającego 
w szpitalu wGdyni, nastąpiła obecnie pewna po 
prawa. Do zupełnego wyleczenia potrzebne jest 
jednak umieszczenie dziecka w sanatorium. Po 
nieważ mieszkam w Szczecinku, zwróciłem się 
do miejscowej ekspozytury ZLP z otrzymaną 
ze szpitala kartą zdrowia dziecka, na podsta­
wie której miałem uzyskać skierowanie na le­
czenie sanatoryjne dziecka. Nic jednak nie za­
łatwiłem, gdyż urzędniczka ekspozytury po­
wiedziała, że to do nich nie należy i odesła 
ła mnie do ekspozytury ZLP w Słupsku. Ale 
i w Słupsku poradzono mi. abym się zwrócił 
do ZLP w Szczecinie. W Szczecinie zabrano

ode mnie kartę zdrowia, obiecując, że zostanie 
przesłana do Koszalina. W oznaczonym dnia 
pojechałem do Koszalina, ale tam dowiedzia­
łem się tylko, że ZLP w Szczecinie karty zdro 
wia jeszcze nie nadesłał. To samo powiedzia­
no mi w Koszalinie, gdy się tam po tygodniu 
ponownie udałem. Sił i czasu już mi nie star 
cza na to ustawiczne dowiadywanie się. Od 
czterech miesięcy jeżdżę z miasta do miasta, 
odsyłany z jednej ekspozytury ZLP do drugiej. 
Wszędzie zbywają mnie niczym. Dziecko cze­
ka w szpitalu na skierowanie, a sprawa nie 
ruszyła z miejsca ani na krok.

Czy to tak długo jeszcze będzie trwało? 
BONIFACY ROZMUS 

Szczecinek

ODPOWIEDZI REDAKCJI
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Ob. Józefa Kreft — Słupsk.
Okręgowy Urząd Likwidacyjny w Szczeci­

nie, uwzględniając Wasze położenie material­
ne, wystosował wniosek do Wydziału Finanso 
wego Prezydium WRN w Koszalinie o umo­
rzenie zaległej należności. Oczekujcie pomyśl 
nego załatwienia Waszej sprawy.

Ob. Antoni Kisiel — Sławno.
Podajcie nam Wasz dokładny adres.
Korespondent K. K. — Jastrowie, pow. 

Watez.
Kino w Jastrowiu zostało zamknięte ze 

względu na bezpieczeństwo. Budynek wyma­
gał gruntownego remontu, który już obecnie 
się przeprowadza. Z chwilą ukończenia re­
montu — kino zostanie ponownie uruchomio­
ne.
Ob. Wiesław Mazurek — PGR Zagóry, pow. 
Drawsko.

Zgłoście się do Wydziału Drogowego przy 
Wojewódzkiej Radzie Narodowej, gdzie Was 
poinformują co macie zrobić dla załatwienia 
Waszej sprawy.

Chłopi z gminy Grzmiąca
zmuszają kułaków do odstawy zboża

w gromadzie Starkowo. 
gmina Grzmiąca, chłopi mało 
i średniorolni zrzeszeni w 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej wykryli i zdemaskowali 
kułaków ukrywających zboże. 
I tak chłopi zmusili kułaka 
Świerka Michała, który ukrył 
zboże w stodole i na strychu, 
do odwiezienia go do gmin­
nej spółdzielni. Inaczej urzą­
dził się kułak Tomasz Ka­

niewski, który ukrył zboże w 
stajni przy nawozie końskim 
Jednak i jego zmuszono do 
wykonania nałożonego nań 
planu. W gromadzie Przysta- 
wy w tejże gminie chłopi wy 
wiesili na zabudowaniach ku­
łackich różne napisy: „Kuła­
ku, oddaj zboże'1. „Schowałeś 
żeby — myszy zjadły?". W 
ten sposób zmuszali kułaków 
do ujawnienia i odstawy zbo­
ża.

Na wyróżnienie w realizacji 
planu zasługuje małorolny 
chłop gromady Starkowo ob. 
A. Kozak, który zrealizował 
plan w 115 proc. Na wyróż­
nienie zasługuje również ob. 
Józef Stokowski, który swój 
plan zrealizował chociaż był 
on dość duży w stosunku do 
posiadanego areału ziemi.

JERZY CIESIELSKI 
Szczecinek

Co robiło 
kierownictwo POM 

firaferco?
Przeprowadzona w Państ­

wowym Ośrodku Maszyno­
wym w Krajence kontrola 
wykazała, że w Ośrodku brak 
paliwa i smaru. Kierownik 
POM-u stwierdził, że zwra­
cał się kilkakrotnie do GS-u 
w celu uzyskania paliwa i 
smaru, ale dotychczas POM 
go nie otrzymał. Poza tym 
chłopi są winni POM-owi o- 
koło miliona zł. za pracę wy 
konaną jeszcze w 1948 r.

Należy ten stan rzeczy jak 
najprędzej zmienić, aby POM 
mógł uzyskać należne pienią­
dze na zakupienie potrzeb­
nych do produkcji materia­
łów.

SZCZEPAN PAW.
Krajenka

OGŁOSZENIA DROBNE
KAŁUŻYŃSKA Maria 
zgłasza zagubienie leg. 
SP oraz odcinka zamel­
dowania wyd. przez gm. 
Darłowo. 0-531

SMILOIN Jan zgłasza 
zgubienie przepustki fa­
brycznej nr 215. 0-532

ROKICKA Regina zgła­
sza zgubienie dowodu 
tożsamości wyd. w Dario 
wie. G-533

ORAJ Bronisław zgłasza 
zgubienie kstążeczkl woj 
skowej. G-M5

PIOTROWSKA Stanisła­
wa zgłasza zgubienie do 
wodu osobistego oraz od­

cinka zameldowania.
G-535

CALDIERARO Melania 
zgłasza zgubienie odeln. 
ka zameldowania w Słu­
psku. 0-537

DZIKIEWICZ Konstanty 
zgłasza zgubienie leg. 
służbowej nr 7922. 01539

BARTNIK Józef zgłasza 
zgubienie książeczki oj 
skowej, dowodu tożsa­
mości, karty rzemieślni­
czej, odcinka zameldo­
wania oraz aktu ślubu.

0-542

MUJTA Zdzisław zgła­
sza zgubienie odcinka 
wymeldowania wydanego 
przez gm. Drzewce.

G-536

BZCZĘCH Józef zgłasza 
zgubienie książeczki woj 
skowej wyd. przez RKU 
Słupsk, dowodu osobista' 
go oraz aktu ślubu.

G-AM

WULICZKO Jadwiga, 
Edward. Jadwiga | Stani 
sława zgłaszają zgubie 
de odcinków zemeldowa 
Ula. 0-541

KUKULSKI Teofil, Hele­
na 1 Ryszard zgłaszają 
zagubienie odcinków za- 
meldowania wyd. przez 
Żarz. Miejski w Słupscu.

G-540

KATARZYNA Wolską 
zgłasza zgubienie odcin­
ka zameldowania w Cha 
rzynie. G-S3S

ZAWOJSKA Jadwiga zgł. 
zgubienie odcinka zamel 
dowanta. G-513

WOŁOWICZ Helena zgłą 
sza zgubienie odcinka 
zameldowania wyd. w 
Słupsku. 0-54*

„Ołos Koszaliński" wydaje 
„RSW Prasa".
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Zmiana w terminarzu
I ligi piłkarskiej
W terminarzu rozgrywek l 

Ligi zaszły niewielkie 
•miany: 3 czerwca spot­
kanie Górnika (Radlin) — 
Kolejarz (Poznań) odbędzie 
się w Poznaniu, a rewanż 21 
października w Radlinie. Po­
dobnie mecz Kolejarzy Uar- 
szawv i Poznania odbędzie się 
w I rundzie w Warszawie (10 
czerwca), a -cwani w Pozna­
niu (23 września).

Ponadto terminy rozgry­
wek: 2 września i 14 paździer 
nika zostały zamienione z za­
chowaniem ustalonego zesta­
wienia par.

Koszykarze Szczecina trenują
ale... na małym baisku

W związku ze zbliżającym 
a.ę terminem Turnieju Miast 
w piłce koszykowej OZKSS 
w Szczecinie powołał do ka­
dry reprezentacyjnej kilkuna 
atu najlepszych koszykarzy 
naszegi okręgu, którzy, pod 
opieką instruktora Krlisiewi- 
eza pilnie przygotowują się 
do czekających ich rozgry­
wek.

Mimo licznych 
i dobrze pro­
wadzonych tre­
ningów nie cze 
kamy na suk­
cesy naszej dru 
żyny. Z powo­
du braku ko-

azy w Hali Sportowej koszy­
karze muszą trenować w ma­
łej sali przy ul Henryka Po 
bożnego. Jest to jeden z nie 
licznych, zresztą wypadków, 
aby gospodarze zawodów nie 
zapoznali się z boiskiem, na 
którym będą rozgrywane spot 
kania turniejowe.

O pomoc dla sportowców
szkoły w Biołuniu

Domagamy się założenia ko­
ła sportowego w naszej szko­
le i prosimy o pomoc — piszą 
uczniowie szkoły podstawo­
wej w Białuniu (pow. Nowo 
gard). — Nasz kierownik nie 
ma czasu na prowadzenie 
sportu, ale v'.emy, że w są­
siedniej gromadzie, w Mię- 
kowicach, mieszka nb. Jerzy 
Wysocki, który interesuje 
się sportem i który mógłby 
pomóc nam w założeniu i 
prowadzeniu koła sportowe­
go.

Wierzymy, że apel młodych

Winę za to ponosi przede 
wszystkim kierownictwo 
WOSS, które nie potrafiło 
przygotować Hali. będącej 
pod jego opieką, celem u- 
możliwienia treningów na­
szym koszykarzom.

Ze stołu 
pingpongowego

Tenisiści stołowi dwóch no 
wopowstałych kół sportowych 
w Słupsku — 1- lo ZS „Spój­

nia" przy MHL' 
i koło ZS „Og­
niwo" przy 
ZŚOP — roze­
grali ostatnio 

towarzyskie 
spotkanie. Zwy 
ciężyła wyso­

ko drużyna Spójni w stosun­
ku 9:1. Punkty dla zwycię-

miłośników sportu nie pozo­
stanie bez echa. Ciekawe tyl­
ko, że kierownik szkoły bar­
dzo aktywny na innych od­
cinkach pracy nie znalazł do­
tychczas chwili czasu dla. u- 
powszechnienia sportu na te­
renie swego zakładu

(sakowa 
mistrzynią ZSRR 
w jeździe szybkiej

W wyniku łącznej punktacji 
czterech konkurencji kobie­
cych w mistrzos wach Z wiąz 
ku . Radzieckiego. pierwsze 
miejsce i tytuł mistrzyni 
ZSRR zdobyła 3-krotna mi­
strzyni świata Isakowa ma­
jąc 211,470 pkt przed Żukową 
— 213,446 pkt. i Kondako- 
wą 215. 003 pkt.

Do rozegrania pozostały je 
szcze mistrzostwa łyżwiarskie 
w jedżdzie szybkiej w kon­
kurencji mężczyzn

List »dobroczyńcy ludzkości**
do prezydenta Trumana

Jak niedawno donosiliśmy, 
władze amerykańskie zwolni­
ły z więzienia jednego z głów­
nych zbrodniarzy wojennych 
w Zachodnich Niemczech, ma 
gna‘a przemysłu stalowego i 
zbrojeniowego — Alfreda 
Kruppa.

Zwolnienie to pozostaje w 
związku z prowadzoną przez 
imperialistów amerykańskich 
polityka remilitaryzacji Nie-

,.Panie Prezydencie!
Pochodzę ze skromnej rodzi 

ny drobnych handlarzy arma 
tami.

Od wielu pokoleń moi 
przodkowie w trosce o postęp 
społeczny, fabrykowali i udo 
skonalali cudowne maszyny 
przeznaczone do wyprawiania 
nieszczęśliwych śmiertelni­
ków z tego padołu płaczu i 
cierpień na drugi świat...

...Ojciec godnie kontynuo­
wał humanitarne tradycje na 
szej rodziny. Wiele milionów 
zabitych w latach 1914—1918 
dzięki wyprodukowanym 
przez niego armatom — świad 
czy o sumiennym pojmowa­
niu przez niego obowiązków 
zawodowych i społecznych.

Co więcej ojciec mój intere 
sował się również losem lud­
ności cywilnej na tyłach fron
tu. Wzruszony nędzą mieszkańców Paryża, którzy coraz 
dotkliwiej odczuwali brak chleba, skonstruował „grubą 
bertę”, która wysyłała pociski armatnie do Paryża.

mieć Zachodnich i tworzenia 
Wehrmachtu pod dowódz­
twem b. hitlerowskich gene­
rałów.

Poniżej zamieszczamy list 
dziękczynny Alfreda Kruppa 
do prezydenta USA — Tru- 
mana (tak jak to przedsta­
wia karykatura z francuskie­
go czasopisma „L‘Humanite 
Dimanche").

Gdy jeszcze byłem bardzo 
młody, mój dziadek wpajał 
mi swoje moralne zasady. Pe­
łen troski o ludzkość, był on 
zdania, że duży upust krwi 
jest najlepszym lekarstwem 
przeciwko nowym ruchom 
społecznym. „Dla dobra łudź 
kości pracują moje fabryki ar 
mat" — powtarzał on często.

Rok 1870 był dla niego ro­
kiem wielkich zysków.

Muszę tu dać wyraz swe> 
wdzięczności dla Stanów Zjed 
noczonych. Wzruszony jes­
tem Waszą wspaniałomyślno­
ścią. Zostawiliście nietknię­
te moje fabryki, abym mógł 
w dalszym ciągu pracować 
dla. dobra ludżkości...

Te błogosławione lata 1914- 
1918, przyniosły nam trochę 
zysku, ale nie o to chodzi. Mu 
siałem myśleć o przyszłości 
ludzkości.

W ten sposób poznałem A- 
dolfa Hitlera. Roztaczał on 
przede , mną wspaniałe per­
spektywy. Jego plan był nie 
zwykle genialny: chciał pano 
wać nad światem i zapewnić 
szczęście ludzkości, unicest­
wiając kilkaset milionów nie­
zadowolonych i nie zgadzają­
cych się z jego zamierzenia­
mi... Nie wahałem się oddać 
do jego rozporządzenia moje 
drobne, oszczędności, aby po­
móc w wykonaniu ogrom­
nych przedsięwzięć.

ALEKSANDER CZ AKOWSKI Str. 143 Str. l|4 U NAS JUZ ŚWITA

— No cóż, towarzysze, sytuacja na naszym kombinacie 
jest poważna, wiecie o tym. Nie wykonaliśmy planu po­
łowu łososia. Łowimy również mało fląder i dorszy. Przy­
czyny są zrozumiałe: nie mamy fachowych kadr, brak nam 
statków. Musimy zwalczyć ten stan rzeczy. Wkrótce roz- 
pocznie się okres sztormów. Trzeba się postarać, by w cią­
gu najbliższych tygodni złowić maksymalną ilość ryb. Jak 
to zrobić? Właśnie o tym musimy dziś porozmawiać.

Jakby w odpowiedzi na te słowa, od strony morza zno­
wu powiał silny wiatr. W pokoju zrobiło się nagle zimniej. 
Doronin wzdrygnął się.

— Trzeba uszczelnić kadłuby — głuchym głosem ode­
zwał się Czeremnych. — A co do połowów, to patrzę dalej. 
Mówicie o połowach jesiennych, a ja proponuję, żeby już 
także pomyśleć o wiosennych. Jak będziemy łowić śledzie? 
Wykonanie planu zależy przecież głównie od połowów 
wiosennych...

Doronin wyjął otrzymany niedawno z ministerstwa Ust 
i przeczytał go na głos. Z Moskwy obiecano przysłać kom­
binatowi dwadzieścia dryfterów do wiosennych połowów.

— Naturalnie — zaczął cichym głosem Nyrkow — wy 
lepiej wiecie, co nam przyślą. Ja chciałbym pomówić o na­
szych ludziach. Ludzie boją się morza, nie przyzwyczaili się 
do niego. Przyznam się szczerze, te sam się go trochę boję. 
Wszyscy po prostu zazdroszczą temu Wiesielczrkowowi, my 
ślą. że ma jakaś tajemnicę

Doronin poczuł, że się rumieni.
— Trzeba by wyrwać mu tę tajemnicę, — ciągnął Nyr­

kow. — ale w jaki sposób? Nie prosić go, lecz nauczyć sie 
samemu tak łowić.

— Łatwo powiedzieć, — mruknął Doronin, wzruszając 
ramionami.

— Rozumiem, że to nie jest łatwe, — mówił dalej 
Nyrkow, — ale trzeba.

Teraz morze jest panem człowieka, a trzeba, żeby by­
ło przeciwnie — ciągnął wciąż półgłosem Nyrkow.

— Co proponujesz? — przerwał mu Czeremnych.

— Trzeba uformować nową załogę sejneru — jakby 
czekając na to pytanie, odpowiedział Nyrkow. — Anto­
nów będzie szyprem. Rybak, co się zowie. Ludzie go sza­
nują. Ja również będę w tej załodze. Dobierzemy jeszcze 
kilku rybaków... Postawimy sobie za cel prześcignąć Wie- 
sielćzakowa...

Doronin słuchał uważniej Nyrkowa i nie spuszczał 
z niego oka. ..Dobrze mówi — myślał. — Trzeba, żeby lu­
dzie byli panami morza, a nie przeciwnie. Trzeba, żebyśmy 
się nie tylko czuli panami tej ziemi, ale żebyśmy byli 
tymi panami także w rzeczywistości. Zuch, Nyrkow!"

Przez jakiś czas wszyscy milczeli. Za oknem szalał 
sztorm.

— Wysłałeś list, Nyrkow? — spytał nagle Doronin. 
Nyrkow nie zdziwił się wcale tym pytaniem.
— Wysłałem i czekam na odpowiedź-
— Przyjedzie — rzekł« przekonaniem Doronin
— Chyba przyjedzie, — zgodził się Nyrkow. Po chwili 

dodał. Inni też powinni przyjechać! Rozmawiałem z niektó­
rymi. Piszą listy, zapraszają. Uważam, że te listy to nie 
tylko sprawa rodzinna, ale i polityczna...

Doronin znów spojrzał uważnie na Nyrkowa i tak jak 
wówczas w lesle poczuł dla niego coś co przypominało 
tkliwość.

Wstał i podszedł do okna. Za szybą kłębiła się mgła. 
Morze wciąż szalało.

Znowu gwałtowny podmuch wiatru; światło od razu 
przybladło.

— 2eby się tylko statki w przystani nie porozbijały — 
powiedział cicho Czeremnych.

Burza się wzmogła, chociaż przed chwilą wydawało się, 
że jest już w zenicie. Zagrzmiało. Jaskrawe błyskawice- raz 
po raz oświetlały okno.

Nyrkow wstał i wyszedł bez słowa z pokoju.
Po kilku chwilach rozległ się głośny tupot nóg na scho­

dach. Do pokoju wpadł przemoczony do nitki Nyrkow Wy­
dawało się, że woda ścieka nie tylko z jego ubrania, lecz 
z oczu, nosa i uszu...

— Statki, trzeba umocować statki! — krzyknął.
ć Dalszy ciąg nastąpi)

Lata od 1939 — 1944 były 
wspaniałe.

Codziennie dziesiątki tysię­
cy nieszczęśliwych opuszczały 
ten świat cierpień...

Adolf często mnie odwie­
dzał.

— Pięknie strzelają — mó­
wił on pokazując moje ar­
maty.

— Pięknie dumią — odpo­
wiedziałem, pokazując mu 
kominy krematoriów...

Rozpoczęła się epoka do­
brobytu.- życie tyło piękne.

Ale czarna niewdzięczność 
ludzi wtrąciła mnie do wię­
zienia. Na szczęście o dobro­
czyńcy nigdy się nie zapomi­
na. Dzięki Waszemu poczu­
ciu sprawiedliwości, szybko 
odzyskałem wolność, swoje 
fabryki i oszczędności Serde­
cznie dziękuję.

W nadziei, że wkrótce bę­
dę w stanie wznowić dobro­
czynną działalność mojej 
czcigodne! rodziny, pozwalam 
sobie przypomnieć, że moje fa 
bryki wyposażone są w naj­
nowsze urządzenia do wyrobu 
pocisków VI, V2, V3,... bomb 
atomowych i wodorowych i 
polecając się do Pańskich u- 
sług łączę wyrazy wysokiego 
poważania

(ALFRED KRUPP 
VON BOHLEN

VND HALBACH"

zców zdobyli; Morawski 1 Ro 
manowski po 3, Postupalski 2 
i para Morawski — Romanow 
ski w deblu 1. Honorowy 
punkt dla pokonanych zdobył 
Labuda. Rewanżowe spotka­
nie zostanie rozegrane w 
świetlicy MHD.

S. B
korespondent sportowy 

ze Słupska.


